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NAJ Dniewniku Warszawskim czytamy w ko- 
eneji z Podlasia: 
nella 8 września (20 września) we wsi 
"w powiecie siedleckim, było święto cer- 
sad, ZJ padkowo znajdując się w Hołublu 
ù 827 do cerkwi, zdziwiłem się, ujrzawszy 
święty. POd względem zewnętrznego ustroju 
Odprawy i liczby osób w niej będących. Liturgję 
Drotojęnim „błahoczynny* okręgu siedleckiego, 
mi, srej Misiecki, wspólnie z trzema duchowny- 
dle ja byłymi z sąsiednich parafij powiatu sie- 
bog | sokołowskiego. Przy końcu liturgji 
bę pecz Antoni Telechoweki wypowiedział mo- 
Kicz li sprawiła wrażenie na obecnych, w 
Miye Mości zaś na parafianach Hołubla, przy- 
one liczbie pieciu osób. Po raz pierwszy 
Blicke” „mi się widzieć ich w cerkwi. Po tej 
Odena 1 upartej walce religijnej, w której się 
Pla Jli Parafianie Hołubla, nie uczęszczający 
lego ~ zeszłych, z wyjątkiem starosty cerkiew- 
Mega (9 cerkwi, widzieć pięciu z nich, było 
bo sk W wysokim stopniu dla nas pocieszającą. 
Bit p aezonem nabożeństwie Telechowski zapro- 
Ug gp Jetkich znajdująch się w liczbie 40stu 
W cerkwi do swojego stołu“. 
arki Więc dla pięciu osób, które przyszły do 
! tabozey | nkcjonowało kilku popów, odprawiono 
‘Stwo, powiedziano kazanie! 
do terk, Pięć osób (pewno biedaków spędzonych 
dogęj ży grożbą „wysyłki*) wzbudziło tyle ra- 
bały y aż urzędowy dziennik pisze o tem ar- 
7! Smutna szopka | 


„Hrafnem się okazało przypuszczenie na8ze, 
cje aige treść mowy w. ks. Mikołaja ua 
a J „Uragway”, Figaro spłstało Niemcom 

UŻ zbadano, że ów książe, to nie stryj, 
at stryjeczny cara, nie marszałek polny, 
Pitan, nie człowiek wiekowy i bądź co 
wpływowy, ale młodzik dwudziesto-paro 
26 nie mówił nic przykrego dla Niemeów 
tylko „ gelacego Francuzów, lecz wypowiedział 
taney €R czczych komplimentów marynarzom 
ègo Skim, Ten wielki książe, syn Michała, by- 
Cecy *Biestnika Kaukazu, ma matkę Niemkę, 
Ajęj 2 w prawosławiu Olgę, córkę Leopolda 
Frya Skiezo, | ma siostre Auastazję za Niemcem 
tko.glkiem Franciszkiem III, w. ks. Meklembur- 
tak op eryńskim. Jest tedy w swojej rodzinie 
By p ony Niemcami, że o germanofobji ani 
kolies Dim śni, — jeśli w ogóle śni mu się co- 

" prócz zabaw. r 
„-—aremnie tedy poirytowali się Niemcy, ale 
Lie wielka Bear Żalować tu Pypadź i 
Prasa zaczyna na prawo i na lewo zmyślać, 
lajęta, - 
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Wyr, W Bułgarji już calkiem po wyborach, a 
í padły one lepiej dla rządu, niż rokowały naj- 
hugo 26 nadzieje. Całe sobranje składa się 
posłów ; otóż z 250-ciu składa się stron- 

a reszta wybranych należy do 
s cankowiczańskiej i radosławowskiej. 
lig „Pi wybrano w Rahowie, ale pewnie on 
lie po "ZJSta z osłony, jaką użycza mandat i 
bo Przybędzie do Bułgarji z Konstantynopola, 
lites wiadom grzechów ciążących na jego po- 
branja 7 sumieniu — będzie się bał, żeby so- 
je A Rie wydało go sądowi. Radosławowa zda- 
hogos 1e wybrano nigdzie, a Karawełowa sta- 
i pe <° Nigdzie, Jest tedy opozycja bez wodzów 
są teraz żałuje, że nie wytrwała w pier- 
eji a postanowieniu nie brania udziału w ak- 
“Obra rCzej. Wyglądałoby w takim razie, że 
nje jest zgromadzeniem jednego stronnie- 
tego po asjmniej zaś nie reprezentuje opinji ca- 
barga JU. Dziś wygląda odwrotnie i to jest 
tja ze niemiłe dla Rosji. W samej Sofji opozy- 
Nacz strzymaja się od wyborów i tem się tłó- 
ligi” Zarówno to, że panował tam spokój, gor- 
„Strzełony przez konne oddziały, jeżdżące 
leścje, jak to, że wszystkie głosy padły 
tambułowa i jego stronników. Na prowincji 


nie 


-< wii C YO 


lą g 


no... 


BRATOWA.| 


przez 


W. CHERBULIEZ. 


Jeszcze w dziecinnych latach Seweryu 
ourg i Maurycy wice-hrabia d'Arolles, ser- 
wyje Się z sobą zaprzyjaźnili. Poznali się 
mog UM 1 zaraz w pierwszych dniach znajo 
Wro wzajemny pociąg zbliżył ich ku sobie, 
laty W powszechnie przyjętej zasadzie, że tylko 
Orhi, Podobne sobie przyciągają się wzajemnie. 
wy, olek jest istotą niekompletną, szukającą 
c dopełnienia. 

kurycy d'Arolles i Seweryn Mauburg byli 
4 mało do siebie podobni, a różnice zacho- 
tie p... ch stanowiskach i charaktera 
lśni Jezynity do ściśnięcia węzłów ich przy- 
Więdk 4 umysły tak szczęśliwie usposobione, iż 
hię ,, OSwajają się z życiem, gdy pierwszy raz na 
kuą ch, zrywają się i biegną, poznały swego 
le e Drugie zaś stają oporem, odrzucają wszel- 
igg JRione sobie propozycje i nie chcą zrozu- 
ie > te nie znajdzie ten szezęścia na ziemi, kto 
ky Mie być uległym. Seweryn należał do 
Posłusznych ; Maurycy przeciwnie, był je- 

2 tych opormych rekrutów protestujących 
Przeciw brance i którzy kryją się po la- 


Bach 

Boz” nie służyć pod Bonapartem. Zamiast 

lą nia 80 należy rozumieć zawód, wybrany 

Bróżno go, przez rodzinę, w której nie umiane 

Rych prać. Wszyscy dArolles, od niepamięt- 
Pig Pokolej, byli zawsze zajęci, pełni ambicji, 
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czaj, zawczasu układać swą przyszłość i wyty- | Labor probus omnia vincit i starał się wpoić 


edni w armji, drudzy w dyplomacji, | się na wierzch, coraz 
J na polu literatury. Mieli przytem zwy- majątku. Powtarzał ch 


bę 
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opozycja stanęła do walki i tam też mnóstwo 
było ekscesów, pomimo, że rząd bynajmniej nie 
taił zarządzonych środków ostrożności, które 
przedsięwziął na Żądanie „mężów zaufania“, 
proszących o to osobiście Stambułowa w wilją 
wyborów. Coby się działo, gdyby tych środ- 
ków nie było, kiedy przy nich prawie w całej 
północnej Bułgarji, a zwłaszcza w miejscowo- 
ściach naddunajskich, podlegających wpływom 
emigracji, przyszło do rozruchów i rozlewu krwi! 
W Plewnie bójkę rozpoczął jakiś dr. Drumew, 
który już się wsławił w poprzednich zaburze- 
niach w Ruszczuku; w tej bójce padło 18 ludzi, 
a Drumów poszedł do kozy, z której niezawo- 
dnie wyjdzie pokrzepiony na duchu rosyj- 
skim. W łowczy, w rodzinnem mieście Ra- 
dosławowa, odbyła się cała batalja, której ofiarą 
padł lokal wyborowy i podruzgotana urna. 
W Rahowicy zabito tylko dziesięciu, a zraniono 
zaledwie kilku, między nimi zaś podprefekta; 
więc tu dzień minął dość spokojnie. 

Ale za to w Łom-Palance i Kutłowicy nis- 
przyjaźne tłumy walczyły zawzięcie na kije, pię- 
ście i noże, przy czem jedni wołali: „Niech żyje 
car!“ a inni: „Niech żyje książę !* To samo się 
działo w Trnie (nad południową granicą serbska), 
w Gabrowie, Rahowie i Aitosie — więc w miej- 
scowościach, leżących na krawędzi kraju. Nato- 
miast w głębi Bułgarji był wzorowy spokój, æ 
w Rumelji tylko gmina baskeńska wyborów nie 
dokonała, bo wyborcy nie mogli się zgodzić na 
osoby, które miały należeć do wyborczego biura. 
Jest to szczegół bardzo wiele znaczący, że eks- 
cesa odbyły się tylko w tych miejscowościach, 
które geograficznem swem położeniem należą do 
sfery zagranicznych wpływów emigracji. 


Wczoraj zrana doniesiono, że sułtan marok- 
kański umarł, wczoraj zaś po południu, że żyje, 
ma się lepiej i już wydaje rozkazy ; może dziś 
jeszcze co innego doniosą, a tymczasem faktem 


jest, że krom Austrji, wszystkie europejskie mo- p 


carstwa wysłały do Tangeru po dwa okręty. Nie- 
licznych w Tangerze austrjackiech poddanych we- 
źmie w opiekę okręt któregoś zaprzyjaźnionego 
mocarstwa. 

Z Madrytu rozesłano do mocarstw okólnik 
z pytaniem czy nie byłyby skłonne złożyć kon- 
ferencję dla sprawy marokkańskiej. Na to pyta- 
nie odpowiedziały już podobno Niemey, że w ka- 
żdej chwili są gotowe przystąpić do konferencji, 
jeśli na nią sią zgodzą inne mocarstwa. 


Diritto denosi, łe © ile prawdziwe są 
wszystkie zapewnienia dziennikarskie, iż na 
zjeździe Crispiego z Bismarkiem mocniej za- 
dzierzgnięto węzeł przyjaźni, o tyle znów nie- 
prawdziwe są domysły, jakoby na tym zjeździe 
uknuto coś wojowniczego. Przeciwnie, Crispi 
przedewszystkiem po to pojechał do Friedrichsruhe, 
żeby się dowiedzieć jak rzeczy stoją w Europie, 
czego się można spodziewać i na co być goto- 
wym, bo Włochy zdecydowały się stanowczo 
skończyć z Abbisynją, jeśli jest pewność, że 
przez jakiś czas mogą liczyć na spokój w Euro- 
pie. Otóż pod tym względem ks. Bismark dał 
podobno p. Crispiemu oświadczenia tak sta- 
nowcze, że wielka akcja przeciw Abbisynii jest 
zupełnie możliwa. I rzeczywiście, jeśli Włochy 
pójdą do Afryki, to będzie dowód, że w Europie 
na nie się nie zanosi, eo zresztą i bez tego jest 
bardzo prawdopodobne, 


Korespondencje. 


Wiedeń dnia 9 października. 

(X) W miarę jak się zbliża otwarcie Rady 
Państwa zaostrzają się stosunki w Czechach. 
Na dwie przedewszystkiem okoliczności należy 
zwrócić uwagę: na walkę zapowiadaną przeciw 
rządowi i ną walkę stronnictw w kraju. Pod 
względem walki przeciw rządowi ogłoszono ko- 
munikat, że klub ezeski ją podejmie, a szczegó- 
łowo przeciw ministrowi Gautschowi. Powiedzie- 
liście już w Przeglądzie, że o przedmiocie tej! 


kać ją jak linję geometryczną. Zaledwie Mau- 
rycy skończył lat dwanaście, zadecydowano, że 
wejdzie do szkoły politechnieznej, skończy ją | 
świetnie i w pięć lat później poślubi swoję ku- 
zynkę, pannę Saiut-Maur, córkę dymisjonowa- 
nego pułkownika, posiadającego wprawdzie dre- 
wnianą nogę ale za to głowę żelazną. Jak tylko 
Simona została ochrzezoną, zaręczono ją z cio- 
tecznym bratem i pułkownik wziął żart ten na 
serjo, że niejednokrotnie potem słyszaao go wo- 
łającego: „Dać rózgą wiee-hrabinie d'Arolles, 
kiedy nie chce uczyć się abecadła! Maurycy nie 
wiele co sobie robił z tych projektów, bardziej 
się martwił, że zinuszano go by sobie wybrał 
zawód, podczas gdy on nie ezuł w sobie ża- 
dnego powołania, a wiedział, że był dosyć ma- 
jętaym, by módz żyć według własnej fantazji, 
nie nie robiąc. Nauki wszelkie przychodziły mu 
z niezmierną łatwością, ale nie miał upodobania 
do żadnej. Równie prędko przyswajał sobie ję- 
zyki jak algebrę lub geometrję; lecz mówił 80- 


arakterach wielce | bie; na co mi to wszystko? W skutek tego tak 


się dobrze urządził, jż nie zdał egzaminu do 
szkoły politechnieznej, postarawszy się tym spo- 
sobem, by — jak powiedziano wyżej, nie służyć 
pod Bouapartem. Mimo to, namiętnie niemal, 
poszukiwał towarzystwa pilnego Seweryna Mau- 
bourg, podziwiał jego pracowitość, a pracowitość 
Seweryna Maubourg lubowała się wcale w opie- 
szałej bezczynności wiee-hrabiego Œ Arolles. Pry- 
mus i leniuch kochali się serdecznie. 

Różnice ich charakterów były wynikiem nie 
tylko ich temperamentów, ale i okoliczności. 
Seweryn Maubourg rósł kierowany, zachęcany i 
pilnowany przez swego ojca, człowieka posiada- 
jącego wiele serca i energji, zdolnego budowni- 
czego, który w pierwszych latach swej karjery 
przez ciężkie przeszedł próby. Ale raz wybiwszy 
większego dorabiał się 
ętnie za Wirgiljuszem: 


nieporozumienia, różnice zduń nawet w łonie 
większości i w stosunku do rządu były czemś 


po yła 


walki — dla której niewątpiwie legalnem po- 
lem jest Rady Państwa, — my nie możemy 
mieć zdania, dopóki sprawy zbadać nie jesteśmy 
w możności, dopóki zasadzie audiałur et altera 
pars nia stanie się zadosyć Leez w ostatnich 
dniach przybyła jedna barłzo znacząca oko- 
liczność, która utworzenie stpie własnego sądu 
ułatwić może. Oto znany przewódzea robotników 
Galler ogłosił broszurę, w której przyznaje rację 
ministrowi (Qautschowi i pwiada, że minister 
dobrze robi, iż znosi szkoły, które i 'tak na 
suchoty były skazane i że jsgo zamiar zakłada- 
nia innyeh szkół, zawodowych, odpowiada po- 
trzebom kraju i czasu. Zarztea on tylko mini- 
strowi, ża przed wydaniem gwoich rozporządzeń 
nie porozumiał się z posłami czeskiemi. 

Większy atoli zarzut robi własnym roda- 
kom. Nie są oni zdolni, pywiada on, do walki 
z nieprzyjaciółmi, bo sami więdzy sobą się kłó- 
cą. Toż samo zarzuca słusznio dziennikom Poli- 
tik i Narodnim Listom, ży dla nich ważniej- 
szem jest strącanie z wyżycy przewódzeów na- 
rodu, niż wszelkie desiderata, których używają 
tylko za środek do jątrzenia. Faktem też jest, 
że w Czechach panuje zupałny rozwój, anarchja 
polityczna, a stan ten utrudgi niezmiernie stano- 
wisko klubu czeskiego, 

Z wypadków ostatnich dni mają niepo- 
mierne znaczenie dla nas dwie podróże do Ga- 
licji: ministra Gautscha i witeprezydenta Izby p. 
Chlumetzkyego. Obaj pojechali informować się 
naocznie. To dla nas właśnie najpożądańszem, 
gdyż wiele xolizyj jedynie stąd powstaje, że 
sfery wiedeńskie, czy rządowe, czy opozycyjne 
o naszych stosunkach nie mają należytych in- 
formacyj. | 

Z pewnej strony zaczęto tworzyć rozmaite 
konjunktury z tej okoliczności, że w chwili, gdy 
Czesi zaczynają bałamucić i rwać się z motyką 
na słońce — pojechali rówrocześnie do Krakowa 
. minister Ziemiałkowski i p. Chlumetzky, o 
którym suponują, że radby kiedyś zostać preze- 
sem gabinetu. Konjunktury jak na teraz są bez- 
zasadne, lecz niemniej jest pożądanem, żeby Po- 
lacy z p. Chlumetzkym w dobrych byli stosun- 
kach. Jeżeli kiedy byłyby potrzebne jakie nowe 
kombinacje i porozumienia, to byłyby zdaje się 
możliwemi tylko z prawem skrzydłem dzisiejszej 
opozycji, jeżeli takowa wyzwoliłaby się z pod 
wpływu osobistych niechęni i zawziętości. a od- 
stąpiła od iakicu postulatów, jak kodyfikowa- 
nie Staatssprache i podział tego lub owego 
kraju. 

Czego się opozycja 
dzącej sesji Rady pnństwa, 


Fpodziowi pó nadcho- 

temu daje dzisiaj 
otwarty wyraz główny jej organ — N. F 
Presse. 


Powiada ona: „Gdy istotnie, niecierpiące 
zwłoki prace, których wymagał prawno-polityczny 
stosunek z Węgrami, są zakończone, odnowienie 
zaś ustawy wojskowej dopiero na rok przyszły 
przypada, więc sesja ta ma dla ministerstwa tę 
istotną korzyść, że w łonie swojem nie mieści 
żadnej z owych kwestyj, w których rząd staje 
przed większością jako strona żądająca, skazana 
na jej poparcie, wskutek czego od usposobienia 
jej lub frondy do tego stopnia zależy, że spór 
w łonie większości lub między nią a rządem sta- 
je się zaraz kwestją żywotną dla ministerstwa.“ 
Dalej mówi. że ustawy o spirytusie i cukrze na- 
wzajem sobie pomagać będą, lecz właśnie dla 
tego, że nie ma kwestyj żywotnych, więc frakcje 
większości będą z tego korzystały, żeby sesję 
wytworami swojej fantazji zapełnić. Więc wy- 
mienia organ opozycji indemnizację galieyjską, 
regulację rzek, szkołę konfesyjną, żądania Cze- 
chów, Słoweńców i dodaje: — „ile jest frakcyj 
większości, tyle żywiołów niezadowolnienia wej- 
dzie do Izby.“ 

Niechajże się opozycja tem pociesza i niech 
udaje, jakoby kiedykolwiek i gdziekolwiek w par- 
lamencie panowały stosunki idyliczne, jakoby 


nadzwyczajnem i niezdrożnem. Niechaj opozycja 


tę zasadę w głowę syna, który mu chętnie wie- 
rzył. Seweryn słuchał sentencji ojca jak wy- 
roczni i prędko doszedł do przekonania, że nie 
ma nie lepszego do czynienia na tym świecie, 
jak pracować i budować piękne gmachy. Zre- 
sztą nie miał prawa żalić się na swe dziecinne 
lata, matka pieściła go i nie brakło mu w domu 
ani chleba, ani szczęścia, ani dobrych rad. Pra- 
gnęłaby zatrzymać go na zawsze przy swym 
boku i bolała, gdy go oddano do liceum. by się 
nauczył pływać na szerokich wodach. Woda ta 
była mętną czasami, to też w niedziele i w święta, 
starała się ją filtrować. 

Mniej szczęśliwy od swego najlepszego przy- 
jaciela Maurycy d'Arolles, nie znał matki. Mia- 
ła przed nim pięcioro dzieci, lecz wszystkie po- 
marły z wyjątkiem najstarszego, posiadającego 
żywotnej siły za czterech; ostatnim był Maury- 
cy i przyjście jego na świat przypłaciła życiem. 
Ojca stracił gdy wstąpił do liceum i został po- 
wierzony pieczy swego Wuja, pułkownika Saint- 
Maur. Ojciec panny Simony był jak najlepiej 
usposobiony dla swego siostrzeńca j przyszłego 
zięcia, sumiennie administrował j jatkien 
lecz kochał go zdaleka. Pgo mejam 

Od czasu gdy stracił prawą nogę w bitwie 
pod Solferino, pogniewał się na świat cały i o- 
siadł z dwiema córkami w majątku położonym 
nad Sekwaną, o trzy kilometry oq kino. 
bleau. Stamtąd pisywał do Maurycego zwięzłe 
listy w stylu huzarskim, w których usiłował 
wpoić w niego przekonanie, że człowiek mając 
szczęście posiadania obydwóch nóg ski 
kroczyć niemi po drodze wiodącej do sławy, al- 
bo iść do djabła. Prawdziwym opiekunem Man- 
rycego był jego brat Henryk, hrabia d'Arolles 
starszy od niego o lat piętnaście. Rozumny, zrę- 
czny, bardzo ambitny, pełen zawsze projektów, 
umiejący dobrze wybierać drogi prowadzące do 
celu, Henryk d'Arolles był typem owego dobre- 


7. | usprawiedliwić rozwiązanie wielu szkół realnych, 


n 


Zachód 


łudzi się i tem, jakoby, jakto znowu twierdzi 
N. Fr. Presse, powołanie do rządu pp. Baque- 
hema i Gautscha oznaczało jakiś zwrot, jakieś 
odstąpienie od tendencyj dotychczasowych. Sa to | 
proste niedorzeczności, sofizmaty, judzenie, gra 
zbyt widoczna i niezręczna, a nudna nawet, bo 
się ciągle powtarza, a zawsze bez żadnej podsta- 
wy i skutku. 


Możemy wszelako podziękować opozycji za 
dwa wyznanią: najpierw, że nie ma żadnych za- 
sadniczych spraw, któreby mogły większość roz- 
bić i stanowisko rządu zachwiać, powtóre zaś 
za to,co N. Fr. Presse na końcu wyznaje: „Hr. 
Taaffe ma jeszcze siłnego sprzymierzeńca w nie- 
zgodzie opozycji. Gdyby teraz przeciw niemu 
stało jednolite, ściśle zszeregowane niemiecko- 
liberalne (nie austrjackie?) stronnictwo i gdyby 
także w opozycji nie były stosunki raczej tru- 
dne jak pocieszające, wtedy mogłaby istotnie 
przyszła sesja Izby nabrać stanowczego znacze- 
nia na długie lata“. Więc niechże kocioł garn- 
kowi nie przygania. Horoskop zaś według tych 
wyznań opozycji, dla następnej sesji jest poko- 
jowy. Sprawdzi się ta prognoza, jeżeli Czechów 
rozum polityczny nie opuści. Koło polskie będzie 
miało ciężkie zadanie rozpędzenia chmur. Tru- 
dna rada, w życiu politycznem nie ma dolce 
far niente, 


p 
Z. Rady- państwa. 
(Telegram Przeglądu). 
Wiedeń 11 października. 
(Posiedzenie Izby posłów), 

Minister rolnietwa przedkłada zamknięcie 
rachunków z zarządu funduszem meljoracyjnym | 
w r. 1866. 

Rząd przedkłada projekt do ustawy 0 0- 
chronie obcej własności przez górnictwo i o wy- | 
nagradzaniu za szkody; nadto projekt do 
ustawy o zmianie ordynacji wyborczej do Rady 
państwa w Galicji wjednym okręgu wielkich po- 
siadłości. 

Przewodniczący Izby poświęca kilka słów 
zaszczytnej pośmiertnej wzmianki o zmarłych 
posłach: (Clamie, Dzwonkowskim, Ofnerze, Za- | 
wadzkim. t 


Po złożeniu przyrzeczenia ze strony sa 
1 


posłów, zainterpelował poseł Polak i towarzysze 
ministra skarbu o to, kiedy wniesie projekt usta- 
wy o podatku od cukru. 

+. P. Rieger z towarzyszami interpelował całe 
ministerstwo o to, jak rząd zgodnie z ustawami 
: ze względu na istniejące prawne ugody może 


oraz czy ma zamiar tym gminom, którym przy- 
znane były zasiłki nautrzymanie szkół średnich, 
pozostawić te zasiłki przynajmniej w kwotach do- 
tychezasowych dopóty, dopóki istnieją powody, 
dla których te kwoty w budżet wstawiono, wre- 
szcie: czy czeska ludność w owych okręgach, 
gdzie jest brak państwowych szkół średnich, a 
gdzie szczególnie liczna frekwencja istniejących 
prywatnych lub gminnych szkół wykazuje po- 
trzebę takich zakładów, czy ta ludność może się 
spodziewać, że rząd zadość uczyni widocznym 
potrzebom tej ludności z zasobów państwo- 
wych ? 

P. Foregger interpeluje rząd co do rozpo- 
rządzenia o spisywaniu ksiąg gruntowych w Styrji 
w języku słowiańskim. Pp. Sturm, Magg i Moro 
interpelują o toż samo. 

P. Pernerstorfer stawia wniosek, aby Izba 
zażądała przedłożenia sobie protokołów śledczych 
w sprawie wiedeńskiego szpitala. ; 

Po tych  interpelacjach rozpoczyna SIĘ 
rozprawa generalna nad projektem do ustawy 
o ruchu czekowym w pocztowych kasach 08ZCzĘ- 
dności. 

Przed zamknięciem posiedzenia wyraża dep. 
Tuerk życzenie, ażeby samoistne wnioski prędzej 
przychodziły pod obrady, następnie użala się, że 
jego i jego przyjaciół politycznych nie wybrano 
do komisji. 


Wschód słońca g 6 m. 220 


Toh 1887. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „P RZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
EU na miejscową i odwrotnie 
ie jest dopuszczalna. 
Uprasza-sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, A nie w ko- 
* pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 
Miejscowa prenumer. we Lwowie przyjmują: 
Trafika p. J. Ważnego, przy ul. Czarniec- 
kiero I 2, Trafika przy ul. Karole undyiku 
1.6. Trañka przy ni. Ossolińskich (obok 


Łazłenek Diany) Blaro Dzienników, przy 
ul. Karola Ludwika. 1. 21. 


Rękopismów Redakcja ple zwra0a, 


Długość dnia g. 10 m. 460 
Ubyło dnia 3:0 min. 
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Prezydent odpowiada, iż regulamin nie daje 
mu możności wpływania na wybory. 

Dep. Blazek (młodoczech) oznajmia w imie- 
niu własnem i hr. Lazansky'ego, iż obaj ci po- 
słowie przyłączają się do interpelacji, którą po- 
słowie czescy wnieśli przed chwilą. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Nowy sufragan przemyski. 


Konsekracja najprzew. ks. dr. Jakóba Gla- 
zera na biskupa gabalitańskiego in partibus, a 
oraz sufragana przemyskiego, odbędzie się dnia 
23 b. m. w kościele katedralnym o, ł. w Prze- 
myślu. Aktu konsekracji dokona najprzew. ks. 
biskup przemyski, Łukasz Solecki, który pomie- 
nionego, wielce zasłużonego kapłana na swego 
sufragana Ojcu św. przedstawił i prekonizację 
jego przez breve z dnia 4 września r. b. u Sto- 
licy apostolskiej wyjednał, Sufraganja przemyska 
zawakowała przez promocję najprzew. ks. bisku- 
pa Ignacego Lobosa na biskupa djecezjalnego w 
Tarnowie. Gdy niebawem potem drugi członek 
Kapituły katedralnej przemyskiej prekonizowany 
został na biskupa sufragana archidjecezji lwow- 
skiej i pozostało w Przemyślu tylko czterech ka- 
noników, z których dwaj byli już od kilku lat 
jubilatami w kapłaństwie, niepodobna było przy- 


|stąpić zaraz do obsadzenia posady sufragana, 


lecz potrzeba było zająć się wprzódy skompleto- 
waniem kapituły. To też dopiero po zamianowa- 
niu ks. dr. Juljusza Nowiny Paszyńskiego i ks. 
Teofila Łękawskiego kanonikami Kapituły kate- 
dralnej, przedsięwział najprzew. ks. biskup po- 
trzebne kroki względem obsadzenia sofragan)i. 
Otrzymawszy od byłego nuncjusza apostolskiego 
w Wiedniu a teraźniejszego kardynała, ks. Sera- 
fina Vanutellego zawiadomienie, że Ojciec św. 
życzy sobie, aby sam ks, biskup przedstawił mu 
kapłana, którego chciałby mieć swoim sufraga- 
nem, wymienił ks. biskup księdza dr. Jakóba 
Glszera. 


Prekonizowany ks. biskup, który dnia 28 
października b. r. otrzyma sakrę, urodził się 
dnia 24 lipca 1636 w parafji Jasieniekiej koło 
Brzozowa. Do gimnazjum uczęszczał we Lwo- 
wie, jako alumn seminarjum chłopców, a studja 
teologiczne odbył w Przemyślu z celującym po- 
stępem. Otrzymawszy święcenie kapłańskie dnia 
30 listopada 1858, aplikowany był jako koope- 
rator w Dobrzechowie, gdzie zostawał przez dwa 
lata, Posłany potem do wyższego instytutu św. 
Augustyna w Wiedniu, przebywając w tym Za- 
kładzie, zdał cztery rygoroza teologiczne w tam- 
tejszym uniwersytecie, a po odbytej publicznej 
dyspucie otrzymał dnia 20 lipca 1866 stopień 
doktora teologji. Powróciwszy do Przemyśla za- 
mianowany został dnia 20 sierpnia 1686 prefek- 
tem seminarjum kleryków, a w r. 1868 zastępcą 
profesora teologji moralnej w teologicznym in- 
stytucie dyecezjalnym. Poddawszy się egzamino- 
wi konkursowemu otrzymał nominację na rze- 
czywistego profesora pomienionego przedmiotu i 
piastował tę posadę do końca półrocza pierwsze- 
go roku 1886. W czasie od roku 1872 do 1878 
suplował także katedrę profesora historji kościel- 
nej i był oraz przez trzy trzylecis spowiedni- 
kiem zakonnic św. Benedykta w Przemyślu. 
W roku 1878 prezentowała go kapituła kade- 
dralna przemyska na kanonię gremialną swego 
patronatu a gdy otrzymał instytację na kanoni- 
ka, mianował go Ś. p. ks. biskup Hirschler pro- 
boszcz m kościoła katedralnego i oraz peniten- 


brocz 


jednak. Pałał w nim ukryty ogień, bucha 
czasami do oczów i policzek. Mimo wszelkich po- 
zorów obojętności, posiadał on wiele namiętno- 
ści, ale nie tego rodzaju, by mu pomogły do 
zrobienia karjery. Niesprawiedliwość, której oso 
biście padł ofiarą, nie wzruszała go; ale gdy 
widział krzywdę cudzą, zapalał się i nie miał 
spokoju, póki nie otrzymał zadość uczynienia. 
Gdy widział silniejszego pastwiącego się nad słab- 
szym, biegł temuż na pomoc, nie znając miary 
w swej zaciętości, poczem sam drwił z siebie i 
z swojej śmiesznej, jak mówił, donkiszoterji. 
Chorobą tej szlachetnej duszy był przedwczesny 
sceptycyzm, umyślnie szukający słabej strony 
w każdej rzeczy. : 
— Gdybyś mógł mi powie 
zdolny, — rzekł on raz do Seweryna, A 
| ci wielee obowiązany, gdyż pewnie nie mój brat 
mi to powie. t 4 ? 
| — Do zawracania głów pięknym kobietom, — 
| odpowiedział mu Seweryn. 


jący 


dzieć do czegom ja 


jnym stroju, przypisywany, 


a, — byłbym | 


zeum Luwru, w głównym salonie, wisi kilka 
portretów, wzbudzających zachwyt i zdziwienie za- 


j razem, posiadają one tajemniczy urok, są to za- 


gadki genjuszu, których krytyka jeszcze nie od- 
gadla. 


O kilka kroków od tej sławnej Mony Li- 
- |zy, z uśmiechem tak drażniącym i tajemniczym, 


|jest umieszczony portret nieznajomego, W CZar- 
nie wiem dla czego 
tor on, twarzą w trzech 
na głowie ma togę prze- 
chyloną na ucho. Fizjognomja jego jest wychu- 
(ozona, rysy delikatne, usta zaciśnięte i wzgar- 
dliwe, nos orli, ponury ogień błyszczy mu w o- 
cząch. p ] ; 

Wsparty na kolumnie kamiennej, położył 
prawą rękę na lewej. Rama portretu czyni wra- 
żenie okna, przez które nieznajomy wyjrzał na 
świat, by widzieć co się na nim dzieje. O czem 
on myśli? 

(C. d. a.) 


|malarzowi Francia. S 
| czwartych odwróconą, 


paer; 
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mes amar ean 


tego. Dla swojej pobożności, dobroci i miłosier- | misja lekarska po zbadaniu szkół w Alzacji i; 


dzia powajany on jest i kochany przez wszyst- 
kich mieszkańców Przemyśla i całe duchowień- 
stwo przemyskiej dyecezji. 


Skutki przeciążenia umysłowego 
młodzieży.” 


Młodzież to przyszłość narodu, jej fizyczne, 
moralne i duchowe zdrowie decyduje o własno- 
ściach fizycznych i duchowych narodu. Nie więe 
dziwnego, że ludzie, dbali o przyszłość narodów, 
oddawna szczególniejszą zwracali uwagę na mło- 
dzież, jej wychowanie, widoczny zaś upadek mło- 
dzieży pod względem fizycznym zmusił w osta- 
tnich czasach nawet ciała naukowe do rozpatry- 
wania przyczyn upadku. Dekadencja pod wzglę- 
dem fizycznym młodzieży jest faktem tem bar- 
dziej zastraszającym, że wprowadzane na każdym 
kroku w codziennem życiu ulepszenia hygieni- 
czne wyczekiwać pozwalały innego rezultatu. 
Jednobrzmiący wyrok wszystkich ciał naukowych 
da się streścić w słowach wyrzeczonych przez 
dr. Fonssagrives'a: „młodzież zaczyna pracować 
za wcześnie, pracuje za wiele, źle i w warun- 
kach niekorzystnych, czyli innemi słowy mło- 
dzież jest przeciążoną umysłowo“. Qzy przecią- 
żenie jest względne, czy bezwzględne, konieczne 
i niezbędne z powodu zwiększenych wymagań i 
utrudnionych warunków życia, rozstrzygać nie 
chcemy, kwestję tę bowiem rozwiązać powinny 
władze czuwające nad wychowaniem umysłowem 
młodzieży, my zaś ograniczymy się do wykaza- 
nia szkodliwych skutków przeciążenia umysłowe- 
go na zdrowie i wskażemy Środki zaradcze. 

Jakkolwiek główną przyczyną upadku mło- 
dzieży pod względem fizycznym upatrujemy w 
przeciążeniu, nie jest ono jedynem złem, które 
równie w błędnem wychowaniu domowem spo- 
czywa, a rozpoczyna się od pierwszej chwili ży- 
cia. Przesadna troska rodziców 0 zdrowie po- 
tomstwa wywołuje wręcz przeciwny skutek, ani- 
żeli rodzice osiągnąć zamierzają, albowiem pod 
wpływsm złego powietrza mającego chronić dzia- 
twę od możliwych przeziębień, braku ruchu i za 
wysokiej ciepłoty, ustrój dziecka cierpieć musi i 
znacznie wolniej się rozwija, jak ustrój dziecka 
w normalnych warunkach chowanego. Dodajmy 
do tego nierozsądne obarczanie umysłu dziecka 
cudzoziemskimi językami, muzyką i t. d., za- 
miast swobodnej zabawy właściwej temu wieko- 
wi, a nie zadziwi nas, że dziecię w 7-mym roku 
życia nie jest odpowiednio fizycznie rozwinięte, 
aby do pracy umysłowej mogło być zdolne. 

Z rozpoczęciem 7 roku życia, rozpoczyna 
się główne złe, a niem jest przeciężenie w szko- 
le. Gdy dziecię odpowiednio pielęgnowane i fi- 
zycznie dobrze rozwinięte, bez wielkiej ujmy 
zdrowia może podołać obowiązkom nowym, ja- 
kie szkoła na nie wkłada, dziecię wypieszczone 
i nierozwinięte cierpieć podwójnie będzie, albo- 
wiem nietylko w rozwoju fizycznym następuje 
zastój z powodu nieodpowiednich warunków hy- 
gienicznych, ale zarazem praca umysłowa, nie- 
wydająca odpowiedniego rezultatu, rozwój ustroju 
powstrzymuje. 

Rozpatrzmy warunki, wśród jakich dziecię 
uczęszczające do szkoły. znajduje się nawet wte- 
dy, jeśli po za szkołą jest w najkorzystniejszych 
i najhygienieczniejszych warunkach, eo jak do- 
świadczenie uczy, należy do najrzadszych wy- 
jątków. Pięć lub sześć, a niekiedy nawet siedm 
godzin siedzenia w szkole, najczęściej budynku 
adoptowanym na szkołę, o pokojach za nizkich, 
żle lub nieodpowiednio oświetlonych, niedobrze 
lub zupełnie nieprzewietrzanych, w których na- 
wet w zimie ciepłota bywa za wysoką, a powie- 
trze przepełnione kwasem węglowym i innemi 
szkodliwemi zdrowiu ekshalacjami, to nie są 
warunki normalne dla ustroju rozwijającago się, 
którego odnowę silnie zużywa praca umysłowa, 
Po szkole praca w domu wzrastająca z latami, 
uniemożliwia znowu rozwój fizyczny, który naj- 
widoczniej cierpi, gdy młodzieniec, pragnący 
podołać obowiązkom, skraca sen, bardzo potrze- 
bny każdemu organizmowi, a najwię'ej znajdu- 
jącemu się w okresie rozwoju. W pierwszym 
rzędzie objawiają się, jako następstwo nieodpo- 
wiedniego zachowania się, zboczenia w narzą- 
dzie nerwowym, tak bardzo rozpowszechnione 
w naszym wieku, które są znowu źródłem naj- 
rozmaitszych chorób, wśród których zboczenia 
umysłu poważne zajmują miejsce, eo do liczby 
i częstości, jak to wykazał prof. uniwersytetu 
wiedeńskiego Meynert. Inaczej być nie muże, 
nadmierna praca umysłowa wywołać musi prze- 
krwienie narządu mózgowego, objawiające się 
z początku częstem bolami głowy, krwawieniami 
z nosa, zawrotami głowy i t. d., a wreszcie za- 
palenia opon mózgowych i cierpienia mózgu. 
Chociażby nawet przesadna praca umysłowa nie 
oddziaływała szkodliwie na ustrój, to życie sie- 
dzące młodzieży w niezdrowem powietrzu wy- 
starczyłoby dla wywołania najrozmaitszych zbo- 
czeń. Każdy, najmniej wtajemniczony wie, że 
siedzące życie upośledza trawienie, sprowadza 
nawały krwi do płue, a przez to utrudniona 
odnowa ustroju i mniej odporne tkaniny czynią, 
że ustrój jest wraźliwszy na wszelkie szkodliwe 
czynniki. 

Przypomnijmy, jakiem powietrzem oddycha 
uczeń w szkole, z której nie są wykluczeni su- 
chotniey, a łatwo pojmiemy, że zaraźliwa cho- 
roba, jaką jest grużlica (suchoty), którą nie je- 
den z uczących się w szkole nabywa, bardzo 
wiele ofiar pośród młodzieży zabiera. Wielką 
śmiertelność z innych chorób zaraźliwych, jak 
ospy, szkarlatyny, dyfterji i t. p, które ucznio- 
wie podczas epidemji najczęściej w szkole na- 
bywają i tem łatwiej im mniej odpornym jest 
ustrój, należy odnieść właśnie do niekorzystnych 
warunków, w jakich ustrój młodzieńca się znaj- 
duje. Nie wspominamy o chorobach słuchu, 
wzroku i t. d., do których praca natężona uspo- 
sabia, bo przytoczone przykłady aż nadto 
stwierdzają, że ustrój uczącej się młodzieży nie 
znajduje się w korzystaych warnukach hygieni- 


l uczynić wszystko, co będzie 


c M l 


cznych, ale w takich, w których małe wysiłki 
umysłowe są już przeciążeniem. 
Na zakończenie w kilku słowach jeszcze; 


zaznaczymy niekorzystny wpływ przeciążenia 

pracą naukową na rozwój umysłowy, czyli inte- 

ligencję, na charakter i moralność młodzieży. 
Kto zna starą prawdę, że w zdrowem ciele 


Lotaryngji, a twierdzenie to da się wszędzie 
zastosować, gdzie rozwój fizyczny młodzieży nie 
jest normaluy. Wyiłumaczenie tego orzeczenia 
ze stanowiska fizjolegicznego jest łatwe. Natę- 
żonej pracy umysłowej może podołać mózg mło- 
dzieńca fizycznie nierozwiniętego, a nawet przy 
wrodzonej inteligencji może niekiedy zadziwiać, 
ciągłe jednak przekrwienia mózgu wywołane na- 
tężoną pracą, sprowadzają nieprawidłowe odży- 
wienie mózgu i stan nienormalny w nerwach, 
czego następstwem musi być przytępienie umy- 
słowe, jako ostateczny wynik erydycji połączonej 
z wysiłkiem mózgu. Tenże nieprawidłowy stan 
nerwowego systemu sprowadza zmianę w uspo- 
sobieniu, a z biegiem czasu zmienia się chara- 
kter dziecka, ponieważ jest zależny od jego sta- 
nu fizycznego i koniec końców jest wyrazem fi- 
zjologicznych i psycholegicznych crynności u- 
stroju. Tem też należy tłumaczyć znane zjawi- 


sko braku silnych charakterów pośród mło- 
dzieży obecnych czasów i upadku moralności 
śród niej. 


Po tem pobieżnem przedstawieniu skutków 
przeciążenia na ustrój, wywołujących upośledze- 
nie odnowy materji w organizmie, łatwo odpo- 
wiedzieć co należy czynić, aby złe ominąć. Oto 
potrzeba usunąć upośledzenie odnowy materyi, 
czyli ją przyśpieszyć, a przeto dodać siły orga- 
nizmowi dla pokonania pracy umysłowej, gdy jej 
usunąć nie można. Inaczej wyrażając się, po- 
trzeba, aby po za szkołą stworzyć młodzieży jak 
najkorzystniejsze warunki dla rozwoju organiz- 
mu, a zarazem złe konieczne istniejące w szkole 
jako to: złe powietrze, zbytnie nagromadzenie 
wielkiej liczby uczniów w jednej klasie i t. d. o 
ile możliwe usunąć. A gdy najdzielniejszym 
środkiem przyśpieszającym odnowę ustroju jest 
gimnastyka, należy ją obowiązkowo w szkołach 
zaprowadzić i wówczas znikną skargi na prze- 
ciążenie, a młodzież postępami naukowemi i mo- 
ralnemi nas zadowolni. Taką radę wygłosiły 
akademje, które żądają wprowadzenia do pro- 
gramu naukowego wszelkiego rodzaju ćwiczeń 
fizycznych, a w pierwszym rzędzie gimnastyki, 
dalej fechtunków, pływania, jazdy konnej, mar- 
szów i t. d. obok zmiany programu naukowego. 


Sejmik relacyjny. 


Ż Rzeszowa donoszą pod catą 10 paź- 
dziernika : 

Dzisiaj dr. Stanisław Madeyski złożył spra- 
wozdanie z swych czynności poselskich w Radzie 
państwa przed wyborcami swymi z większych 
posiadłości okręgu Rzeszowskiego. 

Na wstępie zaznaczył mówca, że położenie 
polityczne i parlamentarna jest bardzo trudne, 
a stan parlamentaryzmu niezdrowy. upada i nie 
ma silnych przewodników, ani silnej pracy. Par- 
lamentaryzm grzeszy obecnie brakiem miary, 
pragnie objąć wszystkie sprawy, a w skutek tego 
robi mało. Dlatego koniaczną jest reforma w tym 
duchu, aby parlamentowi pozostawiono do za- 
łatwienia sprawy zasadnicze, a sprawy mniejsze, 
sprawy krajowe, oddano w zupełności sejmom. 

Następnie wspomina mówca o najważniej- 
szych sprawach, które załatwieno. a w których 
Koło polskie z trudnego zadania obrony kraju 
wywiązało się zaszczytnie. Trudnem bardzo było 
położenie Koła przy uchwalaniu ustawy o po- 
spolitem ruszeniu. I w delogacjach wspólnych 
członkowie Koła polskiego spełnili zaszezytnie 
swe obowiązki. Ich głównie wpływom należy za 
wdzięczać przyjście do skuiku ugody węgierskiej 
w sprawie oznaczenia kwoty na wspólne po- 
trzeby państwa, a najważniejsze referaty były 
oddane posłom polskim: Jaworskiemu i Biliń- 
skiemu. 

W ubiegłych dwóch sesjach uchwalono 
ustawy doniosłego znaczenia, jak pomnożenie 
filij banku austro-węgierskiego, o kredycie dia 
rolnietwa, o towarzystwach zaliczkowych i kre- 
dytowych i o warrantach. 

Mówiąc o ugodzie ełowej, wspomniał także 
mówca o cle od nafty i wykazał, że wniosek 
Grocholskiego był jedynym ratunkiem dla pro- 
ducentów galicyjskich. Gdyby wniosek Sissa, 
lub który inny się utrzymał, nasz przemysł 
naftowy byłby zupełnie upadł. 

Co do ustawy o zabezpieczeniu robotników, 
to przyznał mówca, że jest ona centralistyczna, 
jakkolwiek na pozór nie ma tej barwy. Moe sta- 
nowienia o wszystkiem we wszystkich krajach 
ma tu minister. 

Wspomniał wreszcie mówca o sprawach, 
które w przyszłości mają być załatwione. Spra- 
wa reformy podatkowej od wódki, obchodząca 
tak gorąco nasz kraj, była już przedmiotem 
konferencji w Kole polskiem, które postanowiło 
możliwem dla go- 
rzelń rolnictwa. 

W sprawie reformy sądownictwa sam po- 
seł od lat wielu pracuje i wszyscy polscy po- 
słowie gorąco pragną, aby reforma nastąpiła tu 
jak majśpieszniej. Sprawa traktatu z Rumuują o 
otwarcie granicy jest dla Galicji niezwykłej 
wagi i posłowie polscy będą nad nią czuwali. 
Ustawy opustu podatku gruntowego w razie klęsk 
Koło pilnuje, a mówca ma aadzieję, że w bie- 
żącej sesji będzie uchwalona. 

Po mowie tej, przyjętej oklaskami, zabrał 
głos p. Adam Jędrzejowiez. Zaznaczywszy krót- 
ko, jak ważną rolę odgrywają w gospodarstwie 
gorzelnie, wspomniał o zapadłej na zjeździe go- 
rzelników w Krakowie uchwale, aby czynić sta- 
rania o utrzymanie dotychczasowego systemu 
podatkowego i prosił posła, aby w tym dushu 
żądanie wyborców popierał i w ogóle bronił in- 
teresow gorzelni gospodarczych. Poseł Madeyski 
w odpowiedzi swej podniósł, że w tej sprawie 
starał się już poinformować, że znosił się ze 
znawcami i kołami przemysłowców, że Koło pol- 
skie, o ile to w jego mocy będzie, stanie w o- 
bronie gorzelń gospodarczych, że jednak pra- 
wdopodobnie będzie zaprowadzony podatek kon- 
sumcyjny z pewnem uwzględnieniem gorzelń rol- 
niczych. 

P. Adam Jędrzejowicz zapytał dalej, czy 
jest nadzieja, aby sprawa indemnizacyjna zosta- 
ła śpiesznie załatwioną, na co dr. Madeyski od- 
powiedział, ze jej załatwienia sam rząd pragnie 


zdrowa dusza, tego nie zadziwi twierdzenie oli że wyborcy mogą ją spokojnie pozostawić Ko- 
niekorzystnym wpływie przeciążenia na umysł iłu polskiemu. 

duszę. Wprawdzie czasami spostrzegać się daje,, 
że dziecię źle fizycznie rozwinięte zdumiewa | sła, czy prawdą jest, że z powodu mianowania 
inteligencją otoczenie, stan taki jednak trwa | go profesorem uniwersytetu chee złożyć mandat 
krótko, poczem następuje stan wręcz przeciwny ji dodał, że życzeniem wyborców jest, aby man- 
stępienia umysłowego, które trwale pozostaje. | dat dalej zatrzymał. Dr. Madeyski przyznał, że 
„Brudycja zabija naturalną inteligencję i zuży- | połączenie obydwóch tych obowiązków jest bar- 


wa siły umysłowe“, takie orzeczenie wydała ko- 


*) Doskonały artykuł powyższy przyniósł nam 
Przewodnik Gimnastyczny w ostainim swym nu- 
merze. 


l 
J 


W końcu br. Tadeusz Horoch zapytał po- 


dzo trudne, jednak zastosuje się do życzenia wy- 
borców i mandatu nie złoży. 


PRZEGLĄD z łnia 13 października 1887. 


KRONIKA. 


Lwów, mia 12 października. 


Dar. Najj. Pw udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Olchtwiec, w powiecie horodeńskim, 
na budowę kościoła zapomogi w kwocie 100 zł. 

Arcyksiężna Stefanja w przejeździe z wy- 
spy Jersey do Bukseli zatrzymała się chwilowo 
w Paryżu. Na dwqcu kolei powitali ją członkowie 
ambasady austro-wgierskiej z hr. Zichy'm na czele. 
Arcyksiężna opowiidała z zachwytem o swym po- 
bycie na wyspie Jesey a szczególniej o sympatji i 
uprzejmości mieszktńców, którą spotykała na ka- 
żdym kroku. Wszysko, co tylko mogło jej pobyt na 
wyspie uprzyjemnić stało na jej usługi. Kapitan 
pewnego wojennego okrętu dał na cześć arcyksiężnej 
galowy objad na posładzie statku, a przy odjeździe 
następczyni austrjacciego tronu towarzyszyli jej gu- 
bernator wyspy genrał Wrax i wszystkie władze 
miejscowe. Przy pżłegnaniu obiecała arcyksiężna 
przybyć znowu na Wyspę Jersey. Obecnie are. Ste- 
fanja przebywa u rołziców w Brukseli, gdzie zaba- 
wi do końca bieżącejo tygodnia. 

JEks. Jan h}, Tarnowski, Marszałek kra- 
jowy, wyjeżdża w solotę do Wiednia, albowiem w po: 
niedziałek o godzine 10 rano złoży do rąk Najj. 
Pana przysięgę jako tajny radzca. We środę będzie 
już z powrotem we uwowie. 

Wybór uzupdniający jednego członka Ra- 
dy powiatowej w Rołatynie, z grupy większych po- 
siadłości, rozpisany Został na dzień l5go listopada 
bieżącego roku. 

Profesor dr. Billroth miał onegdaj po wy- 
zdrowieniu pierwszą prelękcję na fakuliecie medy- 
cznym w Wiedniu, né której studenci i zgromadzeni 
lekarze wyprawiłli mu huczną owację. 

Dr. Finkelsttin-Liszniewski powrócił s 
zagranicy do Lwowa. ` 

Uroczyste doroczne posiedzenie w Zakła- 
dzie narodowym imienia Ossolińskich, na którem 
publiczności zdaną kędzie sprawa z całorocznych 
czynności Zakładu, odbędzie się jutro (dnia 18 bm.) 
o godzinie dwunastej w południe w bibljotece Osso- 
lińskich. 

La Correspondance de L'Est. PP. M. Ne- 
wliński i dr. Willner zakładają w Wiedniu czasopi- 
smo hektografowane ielegraficzne pod powyższym ty- 
tułem. Czasopismo to pocznie wychodzić dnia 15go 
b. m. i będzie codziennem, a w wypadkach wa- 
żnych, w miarę nadchodzących doniosłych depesz 
pojawiać się będzie kilka razy na dzień. Prenume- 
rata kosztować będzie rocznie 300 zł. albo 25 zł. 
miesięcznie. 

Mocno się cieszymy z powstania tego dzienni- 
ka, a żywimy nadzieję, że wszystkie nasze redakcje 
zaprenumerują sobie tę Korespondencje wscho: 
dnią, albowiem oswobodzi nas ona od kłamliwych 
depesz Ajencji Havasa, albo od jeszcze gorszych i 
bardziej kłamliwych wiadomości ze Wschodu rozsie- 
wanych przez ajentów rosyjskich. 

Panowie Newliński i Willner znani są jako 
znakomici i dzielni dziennikarze Zwłaszcza p. Ne- 
wliński ma ustaloną reputację. Niegdyś były wysoki 
urzędnik w służbie dyplomatycznej austrjackiej, po- 
tem przez lat tyle korespondent głównych dziezni- 
ków angielskich i francuskich, zna en Wschód, któ- 
ry zwiedził cały, tak wyśmienicie jak mało kto, a 
ma stosunki nader rozgałęzione w kołach dyploma- 
tycznych wszystkich stolic Wschodu. To też jego 
depesze i wiadomości, ilekroć pojawiły się w Prze- 
glądzie, robiły zawsze wrażenie w sferach polity- 
cznych, a zawsze okasqwały się prawdziwe i dokła- 
dne. Jako mąż wytrawny i sumienny nie poluje on 
na sensację, lecz ogłasza tylko to. co jest pewnem; 
stąd każda jego wiadomość, jakkolwisk nie ma na 
sobie stempla urzędoweg», może jednak być uważa- 
na jako oficjalny raport. Wychodząca pod jego re- 
dakcją Korespondencja Wschodnia odda więc nie 
zawodnie wielkie usługi sferom nietylko politycznym 
ale i dypłomatycznym, a do rozjaśnienia licznych 
kwestyj wschodnich niepospolicie się przyczyni. 

Z Krakowa nam piszą: — „Przyjęcie jakie 
tu zgotowano dla JEks. p. Chlumetzkyego było bar- 
dzo serdeczne io ile sądzić można, musiało wywrzeć 
na nim silne wrażenie. Posłowie do Rady państwa, 
jako jego koledzy, wydali dla niego obiad, w którym 
wzięło także udział wielu wybitnych mieszkańców 
naszego grodu. Pierwszy toast wniósł na cześć p. 
Chlum:tzkyego krakowski poseł do Rady państwa, 
p. Machalski, toast poważny, a jednak serdeczny i 
szczery, tak że p. Chlumetzky do łez prawie roz- 
czulony, od»owiadając i wznosząc toast na pomyśl- 
ność Krakowa i kraju, opowiedział, jakie dostrzegł 
zmiany na korzyść naszę od pierwszej swej wizyty 
do Galicji, którą odbył przed dziesięciu laty jako 
minister. Mówił i pięknie i sympatycznie. Potem 
wzniósł p. Henryk Kieszkowski toast p. Chlumetz- 
kyego, jako prezesa morawskiego Tow. Ubezpieczeń. 
Atmosfera coraz stawała się serdeczniejszą i tylko 
na końcu uczty małym dyssonaosem był toast dr. 
Weigla. Wyliczywszy w swem przemówieniu, jakie 
teki obejmował dotąd p. Chlumetzky, zamknął swą 
owację życzeniem, aby co prędzej objął jeszcze i te 
teki, których dotąd nie piastował. Oczywiście w sali 
zapanowało zdumienie, a p. Chlumetzky, ratując sy- 
tuaeję, obrócił to całe życzenie w żart. Po chwili 
zapomniano o tym niywczesnym występie, świadczą- 
cym w każdym razie, jak rózumnym jest zwyczaj 
żądania od mówców, aby się wprzódy zgłaszali 
z toastami.* 

Z Tarnowa nam donoszą, że jak dotąd, to 
najwięcej mą szansy dr. Weigel i prawdopodobnie 
on wyjdzie zwycięzcą w wyborach, które się odbędą 
20 b. m. Za nim jest Bochnia i większość tak zwa- 
nej „inteligencji“ w Tarnowie. Rozkład zaś głosów 
jest następujący: — Bocbuia ma około 400 upra- 
wnionych do głosowania, a Tarnów okcło 1800, 
w tej liczbie do 100° żydów. Owoż żydzi są podo- 
bno podzieleni, jedni z nich stoją za dr. Salomonem 
Merzem. synem miejscowego Rotszylda, drudzy zaś 
za p. Okuniewskim, naczelnikiem sądu delegowane- 
go. Jeżeli więc dr. Weigel zdecyduje się stanąć ja- 
ko kandydat, to wszystkie frakcje stopnieją i ten 
przywódzea obozu postępowego wybrany zostanie, 
Jeżeli zaś dr. Weigel nie wystąpi z Swą kandyda- 
turą to głosy się podzielą, Bochnia odda swe wota 
p. Trybuleowi, jedua część żydów będzie głosowała 
na p. Morza, druga na p. Okuniewskiego, chrześci- 
janie zaś tarnowscey rozbiją się i pójdą jedni za Try- 
buleem, inni za p. Leo, adwokatem z Krakowa, in- 
ni wreszcie za p. Rutowskim. W ogóle, jak rzeczy 
dziś stoją, to szanse p. Rutowskiego są bardzo ma- 
łe; przywódzcy mieszczaństwa tarnowskiego mają mu 
bowiem za złe, że Tarnów, trzecie miasto w kraju, 
trzymał w rezerwie i dopicro gdy mu się nie po- 
wiodło zdobyć głosów żydów lwowskiej Tzby handlo- 
wej, przypomniał sobie mandat tarnowski. Wreszcie 
pp. Jarocki i Zieliński nie mają podobno żadnej 
szansy i zaledwie po kilka lub pc kilkanaście zdo- 
będą głosów, 

Na razie tedy wszystko zależy od dr. Weigla 
i jeżeli on przyjmie mandat, to wszystkie inne kan- 
dydatury upadną same przez Się: 

W Samborze o mandat do Sejmu postawione 
są dotąd dwie kandydatury: jedna JW. prezydenta 
miasta Lwowa, dra E. Mochnackiego, druga p. Uder- 
skiego, inżyniera i przedsiębiorcy, drogowego. 


Z Izby sądowej. Wczoraj przed lwowską ła- 
wą sędziów przysięgłych toczyła się rozprawa karna 
przeciw Jakóbowi Bremerowi, czeladnikowi złotui- 
czemu z Żiłkwi, którego prokuratorja państwa obwi- 
niła o zbrodnię fałszowania monety. Przed pięciu 
miesiącami sporządził Bremer ze srebrnej blachy 10 
centówkę i chciał ją w miejscowej aptece puścić 
w obieg. Fałszerstwo jednak bezzwłocznie odkryto i 
Bremera do więzienia śledczego odstawiono. Na przed- 
stawione oskarżenie tłómaczy się podsądny tem, Że 
chciał sobie ze srehrnej blarhy sporządzić spinkę do 
krawatki w formie 10 centówki i tylko przeż po- 
myłkę puścił podrobioną monetę w kurs. Nie miał 
on wcale zamiaru fałszować pieniędzy, co tem wię- 
cej za jego twierdzeniem przemawia, iż wartość sre- 
bra podrobionej monety wynosi 15 ct, jak biegli 
orzekli. W obec tego ława przysięgłych jednogłośnie 
uwolniła oskarżonego od winy, a na podstawie tego 
werdyktu Trybunał bezzwłocznie wypuścił Bremera 
na wolność. 

Wczorajsza rozprawa obfitowała w ciekawe epi- 
zody. Przedewszystkiem do rozprawy nie przybył 
obrońca oskarżonego dr. Bauman i dr. Luka, obecny 
w Sali jako sędzia przysięgły musiał p. Baumana 
zastąpić. Około godziny 11 zjawił się w sali pan 
Bauman i swą nieobecność tłómaczył tem, iż 
na święia według wyzn. mujż. wyjechał do rodziny 
do Sambora i spóźnił się na pociąg, w skutek cze- 
go końmi musiał wracać do Lwowa., Mimo to jednak 
chciał objąć obronę Bremera i ustąpił dopiero wów- 
czas, gdy zapadła uchwała Trybunału stanowczo go 
od tego wykluczyła. 

Dnia 24 b. m. rozpocznie się w tutejszym są- 
dzie karnym przed ławą sędziów przysięgłych roz- 
prawa karna w sprawie nadużyć w lwowskim urzę- 
dzie cłowynmi. 

Prokuratorja państwa wniosła oskarżenie prze- 
ciw: 1) Abrahamowi Karpowi, zaprzysiężonemu tra- 
garzowi przy urzędzie cłowym; 2) Janowi Petry, starsz. 
kontrolorowi i naczelnikowi główn. urzędu cłowego; 
3) Emiljanowi Puszczyńskiemu, oficjałowi ełowemu; 
4) Józefowi Rolnemu, starsz. oficjałowi cłowemu, a 
to o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej z $ 102 
ust. karn.; dalej przeciw 5) Koplowi Rappaportowi, 
kupcowi i Majerowi Rappaportowi, ajentowi handlo- 
wemu o współwinę zbrodni nadużycia władzy urzę- 
dowej. Akt oskarżenia obejmuje i3 arkuszy zwię 
złego pisma. Do rozprawy którą prowadzić będzie 
radzea p. Malarkiewicz, zawezwano 20 kilku świad- 
ków. Oskarżenie wnosi zastępea prokuratorji państwa 
p. Hayderer. Każdy z oskarzonych będzie miał oso- 
bnego obrońcę. Wstęp na rozprawę będzie prawdo- 
podobnie za biletami. 

Eksplozja. W Reichenbergu (w Czechach) 
onegdaj w nocy niewyśledzeni dotychczas złoczyńcy 
rzucili do piwnicy fabrykanta Siegmunda kilka pa- 
tronów dynamitowych, które z ogromnym hukiem 
eksplodowały. Szkody w piwnicy która również za 
skład towarów służył, są bardzo znaczne. Usiło- 
wano także wysudzić w powietrze bogate magazyny 
Siegmunda — lecz bez skutku. Dotychczas nie od- 
kryto najmniejszych śladów zbrodniarzy ; kilka tylko 
osób widziało wieczorem dwóch nieznajomych męż- 
czyzn u okna piwnicy. Policja energicznie śledzi za 
złoczyńcami. 

We Wiedniu zastrzelił się wczoraj listo- 
nosz Schroek, który przez nieostrożność wypłacił 
partjom o 140 zł. więcej i był obowiązany pienią- 
dze te zwrócić. 

Proces anarchisty Neve'go. Przed związ- 
kowym sądem państwa niemieckiego w Lipsku to- 
czyła się przez kilka dni tajna rozprawa karna 
przeciw jednemu z naczelników partji anarchistycz- 
nej, Krzysztofowi Nevemu i onegdaj, jak donosiły 
wczorajsze depesze, zapadł wyrok skazujący oskarzo- 
nego na 15-letnie więzienie i na 10-letnie odjęcie 
czci. Neve był oskarzony © namawianie do zdrady 
stanu i o rozszerzanie w tvm celu zakazanych pism 
rewolucyjnych 

„  Motywa wyroku podnoszą w pierwszym rzę- 
dzie, że Neve rozdawał swym zwolennikom materje 
wybuchowe, które służyć miały do rychłego urze- 
czywistnienia jego celów, dalej że rozsyłał anarchi- 
styczne pisma „Wolność“ i „Rokosz“ nakłaniające 
do burzenia istniejącego obecnie porządku społerz- 
nego. Ogólna wojną europejska miała być hasłem 
do powstania ludu przeciw rządowi. 

Neve podnosił jako łagodzącą okoliczność to, 
że on sam nie agiiował w Niemczech lecz miał 
się udać wtym celu do Austrji; nad 
Renem zaś idee anarchji miał propagować Rhein- 
hold. Sąd jednak nie uwzględnił tego tłumaczenia i 
wydał wyrok o najwyższym wymiarze kary. 

Affera Caffarela. Kilka dzienników paryskich 
zspewnia, że w sprawie Caffarela najbardziej jest 
skompromitowanym p. Wilson, zięć Grevy'ego. który 
również objęty aktem oskarzenia stanie przed sądem. 
Figaro i Gaulois podają, że podpis Wilsona figu- 
ruje na 200 dokumentach. Uwięziony Laurents był 
factotum i ulubieńcem pani Limousin; Laurenta do- 
brał sobie pomocników i wspólników w osobie ban. 
kiera br. Colln i niejakiego Martina. 

W salonach pani Limousin jawili się często 
książę Hanau i książę Sewilli. Petit Journal opo- 
wiada, że najprzebieglejszym z całej szajki był ba- 
ron pruski Krejtmajer, który mimo że w Bawarji 
skazany został na dwuletnie ciążkie więzienie, w na- 
der poufałych stosunkach pozostawał z ambasadą 
niemiecką w Paryżu. 

Pani Limonsin nazywała się przedtem po mę- 
żu Poulain i jako taką poznał ją generał Thibaudin, 
który będąc pułkownikiem w czasie zawieszenia 
broni w r. 1871 przebywał u niej w Fontenay. — 
Stosunki te z panią Poulain zerwał później Thibau- 
din zupełnie, Przy rewizji u pani Limousin znale- 
ziono także kartę Boulangera, dozwalającą jej na 
audjeneję u niego; po tem posłuchaniu zaniechał 
Boulanger wszelkich z nią stosunków. Pani Limousin 
jest to 43-letnia kobieta, garbata, kulejąca, sle bar- 
dzo ruchliwa. Twierdzi ona, że ją zadenuncjował pe- 
wien dziennikarz, ubiegający się daremnie o order 
cywilny. 

Dalsze poszlaki wykazują, że generał Caffarel 
prowadził w ministerstwie wojny handel orderami 
legji honorowej. Petit Journal twierdzi stanowczo, 
że operatu mobilizacji za ministerstwa Boulangera 
nie miał wcale Caffare] lecz kto inny. 

Temi duiumi uwięziono także panią de Cour- 
teuil hr. d. Boissy, która była narzędziem w ręku 
policji; uwięziona hrabina twierdzi obecnie, że w 
czasie pobytu jej w domu pani Limousin została 
oszukaną i okradzioną, Hr. de Boissy była damą 
dworu za czasów ostatniego cesarstwa, 

Uragan w Odesie, Dzienniki odeskie dono- 
szą 0 straszliwym uraganie połączonym z ulewą, ja- 
ki nawiedził Odesę w dniu 28 września w południe. 
Błyskawice na chwilę nie ustawały. Podobne zjawi 
sko w końcu wrześnią jest tam rzadkością. Ulewa 
była tak silna. że woda dochodziła na ulicach do 
łokcia wysokości. Od ulewy ucierpiała zwłaszcza ni- 
żej położona część miasta, 

O 12-ej w południe na ulicy Pocztowej tłumy 
cisnęły się do domu Mojsiejewa, gdzie zaszedł pra- 
wdziwie tragiczny wypadek. W domu tym mieszkała 
w suterenach. Sama jedna, niejaka pani Irena Łu- 
kicz. Miała ona zwyczaj wstawać późno. — Otóż 
w dniu owym spała jeszcze, gdy nagle zbudził ją 
dźwięk rozbitych szyb i z przerażeniem spostrzegła, 
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— yh 
że pokój napełnia się wodą. Jednocześnie 80 ok 
wołanie sąsiadów : „ratujcie,“ „potop“ 1 £. P- > kie 


ł a 
z zamiarem ocalenið . „4, 


wbiegł jeden z Bąriadów ; 
ja ś że chce konieded” » 


czowej, lecz ta oświadczyła, 
brać niektóre rzeczy. 

Widząc grożące niebezpieczeństwo, 
rwać Łukiczową, lecz ta wydarła mu Si Só: 
spiesznie zbierać różne przedmioty. Widząć jony) 
ność nalegań, sąsiad począł wzywać pomocy plazoa 
ale w tej samej chwili nowy strumień wod) . gw 
z niezwykłą siłą oknem i zalał całe mieszki prad” 
kiczowej, powalające ją samę na ziemię. Zani gło 18 
biegli sąsiedzi i wydobyli Łukiczową, JU ratt 
późno. Utouęła marnie w swym pokoju 
nek nie pomógł. 

O kilkadziesiąt kroków od domu Mojś 
da podmyła grunt i zniosła szyny konnej 
laznej; nieco dalej, przy Strogonowskim m 
niosła woda ua plac komory z domu Wależć 
materjał budowlany około czterdziestu bele! 
eążniowej długości i masę wielkich kamieni 
literalnie zalane były wodą. j 

W całych dzielnicach uiższe piędra Tj ai 
były pozalewane. Na Głuchym zaułku ua 
dom. Na Nadmorskiej ulicy komunikaeja ne 
wstrzymana. Zakład gorących kąpieli Tojko% iy 
ulicy Nadmorskiej, kompletnie uszkodzony. “ oŭ 
eym na ukończeniu nowym teatrze miejski pko” 
zalała niższe piętra. Szczęściem nie miało „pis 
dliwych następstw, ponieważ zdołano naw" 
wodę wypompować. 

Uraganu takiego najstarsi ludzie w 0d 
pamiętają. 

Bójka karczemna. Z Łańcuta naw kk > 
ił tameczny sierżant powiatowy pobił w Bai © ! 
tak silnie służącą jakichś państwa, iż bie gł 
dziewczyna jest mocno chora. Sprawa oddan8 
w ręce sądu. 


gł 
Fałszerze monet. W Belgradzie edmi 
policja bandę fałszerzy monety serbskiej 5 WI 
tej szajki wchodzi kilka osób poddanych 30% gf 
gierskich, Prefekt Gjorgjevice schwytał tezechi gó 
właśnie zajęci byli robotą dziesięciodinaro*) i 
(dinari Ea id 
Ogółem znalezione na 20.000 dinaró™ Kł 
wanych not. Dotąd aresztowano : Kostę Zi9 pat” 
z Umdina, Perę Ostrovacsa z Neudorf i Per$ e w 
ktorowieza z Paucsowy; wszyscy pochodzą „el b 
gier. Aresztowani przyznali się w zupeł y 
et 


winy. , o 

Władze serbskie poszukują energicznie ję W 
członków tej fałszesskiej spółki, która zdaja 4 
szeroko rozgałęzioną. , 

Lekarz zakonnikiem. Od jednego * go 
przyjaciół otrzymuje Kurjer Warszawski WI got | 
o tragicznych losach dra Józefa Dąbrowskiego, gaf 
przed ośmiu laty, po krótkiej praktyce w Wani 
wyjechał na Podole, tam się ożenił, lecz w | 
miesiącach utracił żonę, a szukając w oddalef, tot? 
godzenia smutku, osiadł w Orenburgo, gdrić IE l” 
wkrótce znalazł pocieszenie i powtórnie S$ p © 
Pożycie małżonków było nadzwyczaj szezęśi 
czekali się bowiem trojga dziatek, 5 

Przed rokiem dr. Dąbrowski przyjechał n | 
tygodni do Warszawy celem odwidzenia 0 i 
znajomych i przyjaciół, lecz musiał skrócić 5 gig” 
byt do jednego tygodnia; otrzymał bowiem! A 
mość telegraficzną, wzywajacą go do ryobi gh 
wrotu z powodu zachorowania dzieci na szkó” © 
Niespokojny ojciec natychmiast wyjechał, 
przybyciem nie zastał przy życiu nietylko d 
i żony, która strasznego ciosu nie zdczała 
Zdawało się, że nieszczęśliwy mąż i ojciec U 
nie wytrzyma iakiego przejścia, Tymozase” g ( 
on tylko w długą enorobę, którą silny organit gp 
wkrótce przezwyciężył. Po wyzdrowieniu di % 
wski opuścił Orenburg i udał się za granic 
nie uwiadomiwszy o eelu podróży. „ie 

Dopiero w tych dniach do jednego % r 
napisał list datowany z Gracu, z wiadomoć je 
wstąpił do zakonu OO. Karmelitów. — OP” .y 
lakonieznego zawiadomienia list żadnych wieć” 
gółów nie zawiera. 

Zamach rozbójniezy. Dnia 27g0 * 
po północy, jechał wójt gminy Niemiłowa, d'ir 
«ie kamioneckim, Matwij Charezuń, gościńć (pu! 
jowym, prowadzącym z Rudziechowa przeć 
jów do Kamionki strumiłowej, wioząc Pp 
400 zł. pieniędzy podatkowych do kasy ur” 
datkowego w Kamionce. Za Chołojowem Ji "a 
znajomi chłopi skoezyli na jego wóz, porna a, 
czek, w którym się znajdowała pieczęć gmin gol 
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i kawał słoniny, małą czerwoną chustką 250 p, 
poczem zeskoczyli z wozu i uciekli. Pieniż M 


tkowe miał wójt w kieszeni tych więc mie «hy 
Sprawców zbrodni przytrz; mała żandarmerj? p, Ap 
dni później w osobie Jędrzeja Berga i Jie Ha 
zurkiewicza z Radziechowa. U pierwszeg? ily 
znaleziono oprócz przedmiotów, skradziony“ adi 
Charczuniowi, także wiele innych rzeczy % 
pochodzących. 


p 
Wykluczenie z Joekey-klubu. W rad | 
LJ 


wzbudziło ogromną sensację w kołach apo jak gd 
wykluczenie markiza Ailesbury'ego z 10% giy 
Jockey-klubu, a nadto wyłączenie go 0d “ard” 


na wszelkich torach. Powodem tej decy?)! f 
Jockey-klubu było to, że markiz Ailesbu'1 g} Ff 


sierpniowych wyścigów w Yorkshire rozier" 
mu dżokejowi Martinowi, aby nie przybj p 
do mety. „GB 


gó 
Stosunki w Maroko. W Maroko s Ph 
zajmującem blisko 12.000 mil kwadratowy g fiy 
przestarzały dziki zwyczaj, że sułtan praw „0 głt 
z bronią w ręku wymuszą od swych pod odd gł 
czne daniny i kontrybucje. — Mieszkańcy " U 
gą w stanje opłacać wysoki h podatków: god i 
obowiązek ściągać „kaid“ przez sułtana US gp 
Urząd kaida jest nader korzystnym, %, 
nadaje sułtan temu, kto najwięcej zapł8ć ga 
Nie więc dziwnego, że kaid, Ścia8%, € 
sułtańskie, ściąga i dla siebie spory E a 
jak najprędzej odbić cenę kupna urzędu "%4 gi 
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rozpoczynają się grabieże i rabunki. 
plemiona z bronią w ręku stewiają OP 
a wtedy interwencja sułtańska kończy | 
sto kompletnem spustoszeniem całych 4 
dziwnego, że Marokanie są ze swegć 
zadowolnieni. 


Rozmaitości. 


— Pochodzenie aforyzmów. 
jak i w mowie potucznej spotyka 
każdym kroku z różnemi utarte! 5 
tami, które wędrując z ust do ust, 7 
dzienników, upowszechniają się coraz 
razem zatracają coraz częściej 
chodzenie. Gorzej się nawet dzieje, A 
z tych zdań lub wyrażeń zmieni zp 
znaczenie, jakie mu pierwotnie 208 anam- 
ciągle już później błędnie bywa yet poe! 
te "często nawet zdania najpierważy i grê 
historycznych osobistości, a przekrocei >? 
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dalej 
l, Przostajae wkońcu zwracać na siebie 


i „Bra wa 
kk jak zwykle Niemcy postarali się 


kuj złemu zaradzić. Właśnie w tych 
kia yeri W Wieduiu w piętuastem już =) dunia 
tenie ÓW (Citatenschatz), objaśniająca po- 
ug idnina aźdej więcej znanej i używanej cytaty. 

"BA wprawdzie szczególniej cytaty nie- 
brak też w niej objaśnień aforyzmów 


è przedewazy atkiem, że politycy czer- 
księgi aforyzwów i oni też najmniej 
m lub owej cytaty przytaczać. Tak 
He z w do roku czyt:luik działu politycznego 
ża spol entente cordiale (serdeczne 
i T > któż wie, iż wyrażenia tego użyła 
dz a traucuska izba deputowanych w a- 
Ee oia na myśli ówczesny stosunek 
kromki o P Tażenie Börnego „Ministrowie upadają 
hleba z masłem, zwykle na dobrą stro- 
0, jak się okazuje, przeróbką starego 
° Przysłowia. które głosi: „Chleb z ma- 
tip Ró No nie upada“, 
NL m często przez polityków bywa nżywane 
e. z szyllerowskiego „Pieska”, ale 
sę Cytują dziś już wszyscy : „Murzyn 
Kaes, powinność (Schuldigkeit), murzyn 
4 tymczasem Szyller napisał najwyra- 
` ik X (robotę). 
I = komu nie obcem jest imię wielkiego 
| lep 4 austa", Göthego, słyszał, że poeta ten, 
k R. wyr zec miał jako ostatnie swoje słowo: 
tj matlas (Mehr Licht!). Ileżto pięknych 
AN ten temat napisano, zwłaszcza gdy była 
ta E 0 oświacie i jej potrzebie! Niestety, 
NU p slozniej nieco umierał i weale o współ- 
yk pete nie myślał, Powiedział on dosło- 
dej p> Wórzcie także i drugą okiennicę, ażeby 
Ani tta weszło!“ (Macht doch auch dem 
Naga pastor laden auf, damit mehr Licht her- 
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qui sto- 
S, et ego vos restaurabo ! pó (Pójdźcie 
„SZysey, którzy jesteście strudzeni na żo- 
Ja was pokrzepię), Dowcip spodobał się 
I upowszechnił nową nazwę wkrótce. — 
1 ten zwał się Boulaunger, eo daje gazetom 
w Sposobność do równie jak jego napis nie- 
Wagi: „A więc rodzina Boulangerów jest 
Walawiong “ Naturalnie mają tu na myśli 
tuskiego ministra wojny. 
p z$knik „Apres nous le deluge!* (Po nas 
poj SP niech będzie!) przypisywany jest przez 
dwikowi XIV, przez innych zaś ałynnej 
kaj * T our. Ta ostatnia odezwała się podobno 
yk 4 è w podobny sposób, ale myśl w wykrzy- 
ięów, z kae spotyka się już u kilku greckich 
ay nich cytowali ten aforyzm później Seneka 
0h gy, ae przerabiali go tak: „Po naszym zgonie 
cały stanie w płomieniach !* 
ki Śnię iayidkówia BAM France marche à 
WOM cwiłisation* (Francja kroczy Da czele 
sh 1i) użył po raz pierwszy Guizot w roku 


kiy 
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miur” oich wykładuch : „O historji cywilizacji 

Wa Potwierdza to Metternieh w swoich pa- 
gie Pa Molierowski: „Je prends mon bien 
yi iek trouve" (Zabieram moję własność, gdzie- 
to Nijak pa powstał przy następującej oka- 
r tonga yrano de Bergerac, przyjaciel wielkie- 
Jałyę jopisarza i sam także pisarz sceniczny, 


gg 4 WSZY Jego zwierzeń co do planów 

b l był niemi tak zachwycony, JE 

[e my oliera seenę nakreślił i wstawił do jednego 

lęg a dramatów, grywanych na prowincji, Mo- 

UR godziawszy się o tem, żywcem scenę tę za- 

ATA alu Bergeraca i wcielił do swej komedji, 
„Fourberies de Scapin.“ A kiedy mu 


to uwagę, wygłosił właśnie zacytowany 
yzm, 


dip, 4 „Słowie francuskie ; „Powiedz mi, co ja- 

ego m © powiem, kim jesteść, wygłosić miał 

las wa słynny kuchmistrz i wynalazca sosów, 
arin 


Meite przysłowie : „Tant de bruit pour une 
daję Pa ma także swoję kuchenną historję, choć 
p ciej do polityki bywa stosowanem. Pochodzi 
Ay, wieku. Znany poeta ówczesny, Desbar- 
LU b chroni iwszy się podczas burzy do pewnej ober- 
RAM aryżam, kazał gospodarzowi smażyć jaje- 
Do Jet à słoninie. Było to w piątek, więc pobożny 
NIE zwrócił gościowi uwagę, iż chce złamać 
kj „BTŁeszyć, Ale gdy gość upierał się przy sło- 
AW Werżygta, acz niechętnie, zabrał się do wy- 
iti ia Jego rozkazu. W tem zagrzmiało siluie i 


tynk lorun w pobliżu. Przerażony oberżysta wypu- 
p: „A z jajeeznicą i padając na kolana, zawo- 
ping w Wiłem panu, iż Bóg będzie się gniewał!* 
W m Deshan nun, wyrzucając własnoręcznie po- 
Poirawe za okno, odezwał się naiwnie: „Ty- 
A © jajecznicę na słoninie., (Tant de bruit 
NE omelette au lard). 
ATdzo często w kwestjach politycznych stoso- 
foryzm ; „Nie się nie nauczyli i niezego nie 
rj e mylnie przypisywany bywał dotąd 
kwi, Owi, Metternichowi i kilku innym ministrom 


lę h lą 
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k bieżącego. Jest on franeuskiego pochodze= 

Š; Ee te skreślił w roku 1796 de Panat w pi- 

xt alleta, mając na myśli lud francuski i 
tewolucję. ; 


SAWA mylnie cytuje się zwykle autora wy- 
es extrêmes se touchent.“ (Ostateezno- 


vut ł schodz Jest to tytuł jednego z rozdziałów 
R k © porze Ae francuskiego Ludwika 
a oda R ersjera, zmarłego 1814 r. Przed nim 
Wiee seade tę wygłosił Labruyóre W swojej 
MM py Araotbres*, wydanej w 1687, a następnie 
feg 7 I Pascal w 1692 roku w swoich „Pen- 
NU wyrażenie, często w politycznych sprawo- 
opp © Spotykane, jest! „Chory człowiek", gdy 
Kéne yo. Frazes ten brzmi zupełnie współ- 
ę ie "2 lawaćby się mogło, iż ma on vĄ:) sobą ZA” 
Pakong dziesiątek lat; co najwięcej wojnę ro- 
tluj Wrecka z r. 1877. A jednak pochodzenie jego 
piej SĘ z przed g00stu lat. z wieku Xei 
p Rah tänowicie poemat niejakiego A Poysela z 
RUA P. t. „Turek jest chory“ (Der Türk ist 
iękoryj ą üna Draca tegoż samego autora nosi tytuł: 
in tana“ i zawiera tę S8M4 myśl, jaxa 
kk” RE do określenia : „obory czio- 


iż samo określenie 


qazamy ni muiej, D 
ywa «a tego wyra- 


ea (łem ulotne) „awdzi 
3 „Ilia- 


Homerowi. Uż o 
nem jego znaczeniu 46 razy 5 
PA w „Odyssei.* 
anl Ady rys z wędrówe 
ttr Śoran cja czy przewrotno P 
a , Boy derling zapowiada urbi et orbi, = Mż 
zaj lh Bte „dzeniem pierwszej ilustrowanej eiva AP 
K st bę ap. Kulturgeschichte giia 2 

ts heut (Historja cywilizacji Szlą 
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k myśli iudzkiej..- 
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czasów najdawniejszych do obeenych) przystępuje obecnych) RETTE 
drugiej. 
W prospekcie zaś pisze on, że historję Szląska 
podzielił na trzy epoki, a mianowicie: 1. Szląsk pod 
władzcami nieza widiy mi od cżasów najdawniejszych 
aż do 1325 r.; 2. Szlązk pod różnymi „obeymi* (1) 
władzeami cd "roku 1825 do 1675; 3. Szląsk pod 
niezawisłymi władzcami z domu Hohenzollernów od 
roku 1675 aż do naszych czasów. 
„Pierwszy okres sięga aż do czasu, w którym 
Polska oderwała się od Szląska; drugi do Śmierci 
ostatniego księcia z rodziny krajowej (jakiej?); trzeci 
aż do czasów nowszych, kiedy Wrocław, dawne głó- 
wne miasto i rezydencja (!) króla Gotów (!) Bolesła- 
wa Chrobrego (!) z łaski cesarza Ottona Wielkiego 
stał się drugiem z rzędu miastem i jedną z rezyden; 
cyj cesarza niemieckiego Wilhelma Zwycięzcy.* 
Dotychczas Niemcy szydzili z geograficznych 
wiadomości Francuzów; powyższy prospekt jednakże 
jest najlepszem świadectwem, z jaką uczonością i mi- 
łością prawdy uprawiają obecni Niemcy historję , je- 
żeli Bolesława Chrobrego „za łaską Ottona Wielkie- 
go“ wyforytowali na króla „Gotów, mającego Wro- 
cław (1) za swa stolicę“ (!). 
Pomijając resztę fałszów, tkwiących w powyż- 

szym prospekcie, wypada nam chyba wyrazić zdu- 
mienie, iż podobna praca — niegodna nawet miana 
historycznej, napisana przez jakiegoś nieuka niemie- 
ckiego, piszącego dlatego, by zarobić po trzy fenigi 
od wiersza — mogła otrzymać medal złoty w roku 
1877 od wydziału prowincjalnego szłąskiego i za- 
szczytne uznanie ze strony cywilnego gabinetu ce 
sarza niemieckiego i królowej-matki bawarskiej | 
Dziwić może jeszcze i to, że dzieło takie może 
zawierać tyle absurdów, skoro wrocławskie towarzy- 
stwo historyczne na podstawie dokumentów dawnych 
wyjaśniło historję Szląska dobrze i bez uciekania się 
do kłamstwa. 
Ciekawych poznać szumne zapowiedzi pojawie- 

nia się tak wysoce uczonego dzieła odsyłamy pomię- 
dzy innemi do numeru 261 pisma gadzinowego 
Schlesische Zeitung. 
-— Mtuletni jubileusz. Opisy uroczystości w Fi- 
ladelfji z powodu stuletniego jubileuszu niepodległo- 
ści Stanów Zjednoczonych przedstawiają je jako wspa- 
iałe, rozmiarami olbrzymie. Filadelfja przepełniona 
była gośćmi, ulice całe zastawione trybunami, mnó- 
stwo łuków tryumfalnych. Uroczystości rozpoczęły 
się najpierw w szkołach. W obecności prezydenia 
Clevelanda i ministrów odbyły się rewie 15.000 
wojska, zgromadzonego ze wszystkich stanów. Po- 
chód, przedstawiający postęp pracy ludzkiej w ciągu 
stu lat, trwał od godz. 10 rano do późnej nocy. 
Rozwój sztuki, przemysłu, handlu, rolnictwa uzmy- 
słowiono osobnemi grupami, obrazami, wozami, które 
przedstawiały świątynie, pałace, fabryki, lokomoty- 
wy. Składało się na pochód uczestników mężczyzn i 
kobiet 40.000, koni 10.000, wozów 1.000. Szereg 
obrazów żywych przadstawiał wszystkie ważniejsze 
sceny historyczne, aż do podpisania konstytucji, Dwie 
ruchome świątynie, o 13 i 38 kolumnach, wyobra- 
żały ilość stanów, składających państwo w roku 
1787 i 1887. Sztuka drukarska zajmowała kilka 
wozów, maszyny i ludzie pracowali podczas pochodu. 
Okazano modele wszelkich szkół, począwszy od in- 
dyjskich. Już się dobrze Ściemniło, a jeszcze nowe 
grupy nadciągały. Nawet w Ameryce nie podobnego 
nie widziano dotąd! Opisowe, iliustrowane album 
tego pochodu będzie zupełną historją pracy, wyna- 
iazków, zdobyczy ludzkich w każdym zakresie, 


— Komitet wyścigów belgijskieh roztrząsał 
niedawną rzadką sirawę. Przekonano się bowiem, że 
senator hr. Ribaneourt sekretarz wyścigów, i hr. 
Brisseret wpisali konia „Selim“ jako 3letniego pod- 
czas gdy w istocie był trzylutkiem. „Selim,“ odpo- 
wiednio obciążony zyskał dwie nagrody. Komitet o- 
rzekł, że obaj sportsmeni zbłądzili bez złej wiary, 
ale mimo to wypisał im urzędownie naganę i ska- 
zał każdego na 5.000 fr. grzywny. Musieli też po- 
zwracać wypłacone nagrody. 

— Polowanie na cyganów. Wiedeńska Va- 
terland donosi, że banda cyganów, która usadowił: 
się w gaiku pomiędzy folwarkami Padé a Beodra 
w komitacie torontalskim na Węgrzech, dopuściła 
się najprzód kilka kradzieży w tych folwarkach, a 
w końcu wykonała formalny napad na Beodorę. 

Mieszkańcy chwycili za strzelby, lecz mimo 
dzielnej obrony, byliby ulegli przemocy, gdyby pë: 
sterz pewien, usłyszawszy strzały, nie pobiegł do 
pobliskiej wsi, gdzie znajdował się posterunek żan- 
darmów. Wkrótce też przybyło na odsiecz oblężo- 
nym 20 żandarmów i tyleż uzbrojonych wieśniaków. 
Cyganie umknęli na pola, zasadzone kukurydzą, w 
której ukrywszy się zaczęli strzelać na nowo. Zan- 
darmi ścigali ich jednak dalej, a chcąc ich pochwy- 
cić, otoczyli całe pole, lecz cyganie nie ustawali w 
strzelaniu. Wtedy żandarmi podpalili kukurydzę 
w kilku miejscach, czem wreszcie celu swojego do- 
pięli. Cyganie wypłoszeni dymem peddali się, zostali 
rożbrojeni i przyaresztowani. 


— Marcypan. Mało zapewne jest takich, którzy 
wiedzą, jak smutny początek ma nazwa tego przy- 
smaczka. W lecie r. 1407 panowały takie zimna i 
takie ulewy, że przeważna część zasiewów wcale nie 
wydała plonu. Skutkiem tego wybuchła oczywiście 
klęska głodowa, a dotknięta nią ludność ziem roz- 
maitych żywiła się chlebem wypiekanym z mięsza- 
niny trawy. siana i trocin drzewnych. Ten chleb 
właśnie nazwano na cześć śtego ewangelisty chle- 
bem śtego „Marka“ (Marci pąnis). Straszna klęska 
przechowała się przez długi czas w pamięci wielu 
okolic i tak np. w Saksonji do niedawna jeszcze Wy- 
piekano w dzień śtego Marka na pamiątkę ciężkiego 
głodu małe chleby, tylko, że z czasem w skład ich 
przestały już wchodzić wymienione wyżej ingredjen- 
cje. Zastąpiono je miodem, rodzynkami, migdałami 
i t. p, pozostawiając tylko nazwiska „mareypana", 
które przeszło następnie na specjalne wyroby cu- 
kiernicze. 

— Galanterja Francuzów względem kobiet zo- 
stała niejednokrotnie przez paryskich pisarzy poda- 
na w watpliwość. Chamfort np. p wiada; „Miłość 
podoba się kobietom więcej, niż małżeństwo, tak sa 
mo jak romanse zyskują u nich więcej względów, 
niż dzieła poważne.“ Marivaux pisze: „Znam wiele 
kobiet, które byłyby czarujące, gdyby mie wiedziały, 
że są niemi.* „Jeszcze złośliwszy jest Charles Nor- 
dier. „Zauważono, czytamy w jednej jego nowelce, 
że z wszystkich zwierząt najwięcej CZ ISU O na 
załatwianie toalety : koty, muchy i kobiety.“ 

Tsk samo nieszarmanckim okazał się Alfons 
Karr, który pozwolił sobie między innemi takiej elu- 
kubracji: „Pewna pani, spędza codzień trzy godzi- 
ny w kościele, przez który to czas nie podnosi oczu 
od książki do nabożeństwa. Mimo to umie ona po- 
dać zawsze mepa dniejszy opis tualet, które w ko- 
ściele w ìi działa“, Tenże Alfons Karr zagalopował 
się aż do twierdzenia, iż przyjaźń dwóch kobiet jest 
zawsze spiskiem przeciw trzeciej. 

— Małżeństwo głuchoniemych. Dnia 7go 
b. m. odbyły się w kościele farnym w Oedenburgu 
(na Wegrzech) oryginalne w swym rodzaju zaślubi- 
ny, które tłumy ciekawych zwabiły do świątyni pań- 
skiej. Piękna młoda blondynka, od urodzenia głucho- 
niema, Marja Brinke, pPrzysięgała u ołtarza miłość, 
wierność 1 posłuszeństwo głuchoniememu Janowi 
Gadiczowi. Pan młody jest z zawodu siolarzem i 


mieszka w Komarnie, narzeczoną swoję poznał za i nafty 


0 a RRR z dnia 13 października 187: 


Niwa przyjaciela Votki, także głuchoneme- | 


go, który swego przyjaciela namówił do zaśluienia | niesienia z Sofji zapewniają, że zwolennicy Can- 


głuchoniemej szwaczki w Oedenburgu. 


— Turninra. Co to jest turniura? Wsądo- 
wnictwie jest ona przesadą właściwej istoty zeczy, 
w medycynie objawem zmniejszonej działlności 
mózgu, w teologji grzesznem wypaczeniem luakiego 
ciała, w filorofji ujemnem istnieniem na pozyfwnem 
istnieniu, w historji wybujołością w drugiej ołowie 
19-go wisku, w fizyce nienaturalnem przesuięciem 
punktn ciężkości, w technice budowniczej dgoracją 
na niestosownem miejscu umieszczoną, w stetyce 
znamieniem zbłąkanego smaku, w handlu niędzy- 
narodowym mamieniem publiczności przez sztuczne 
środki, w ogóle... niedorzecznością. 

— Piękno brzydoty. W pewnej arabsiej pio- 
sence znajduje się taki ustęp: 

„Zapytana, czy bardzo ją zasmuca brzydota 
męża, Beduinka odpowiada: W oczach Bog jest on 
piękny, bo ma duszę szlachetną, a ja patrzę nań 
oczyma Boga.* 

— Na koneercie. Śpiewaczka o bardo wątpli- 
wym głosie upomina akompaniatora: 

„Grasz pan tak silnie, że mnie nkt słyszeć 
nie może!* 

„To wychodzi tylko na korzyść pmi“ 
wiada "złośliwy muzyk. 


odpo- 


Część ekonomiczna. 


= Sprawozdanie z posiedzenia krałowskiej Tzby 
handlowo- -przemysłowej z d. 5 października 1887. 
Pizewodniczący: Prezes Izby T. Baranowski. Komi- 
sarz rządowy: Delegat namiestnictwa lr. Borkowski. 
Obecnych ezłonków 18. Po odczytaiiu i zatwier- 
dzeniu protokółu z ostatniego posiedzenia szef biura 
dr. Weigel podniósł zasługi ś. p. prof. dr. Bochenka 
jako komisarza rządowego przy szkole handlowej w 
Krakowie, poczem Izba oddała cześć pamięci zmar- 
łego przedstawia dr. Weigel prof. dr. Zolla, co Izba 
uchwala, upoważniając prezydjum de przedstawienia 
tego kandydata e. k. ministerstwu. 

„Wiceprezes A. Mendelsburg jazo sprawozdawca 
komisji budżetowej przedłożył preliminarz wydatków 
Izby na rok 1888 wykazujący 7160 zł. w rubryce 
wydatków zwyczajnych 378 zł. jako dotację fundu- 
szu emerytalnego i 1200 zł. na kcszta wyborów i 
inne wydatki nadzwyczajne. Dla pokrycia wydat- 
ków w łącznej kwocie 8738 zł. proponuje spra- 
wozdawca rozpisanie dodatku do podatku zarobko- 
wego wraz z nadzwyczajnym dodaskiem w dotych- 
czasowej wysokości 5 centów od 1 zł. .W toku dy- 
skusji p. Leopold Reich proponuje aby na subwen- 
cje dla szkół przemysłowych wsiawić do prelimi- 
narza kwotę 600 zł., po wyjaśnieniu jednak sprawy 
tej przez szefa biura dr. Weigla, który wykazał, że 
jakkolwiek Izba usilnie się stara się o założenie 
szkoły dla przemysłu drzewnego w Kalwarji lub 
Myślenicach w ciągu roku przyszłego, szkoła taka 
jeszcze nie będzie mogła być otworzoną, przyjęto 
w całości sprawozdanie referenta p. Mendelsburga. 
Sekretarz Izby dr. Leo przedkiada następnie spra- 
wozdanie p. Pollera 0 wadliwościach krakowskich 
targów zbożowych i wnosi, aby upoważniono biuro 
Izby do zbadania tej sprawy w porozumieniu z Ma- 
gistratem krakowskim, co też Jzba uchwala. 

W końcu przystąpiono do wylosowania połowy 
członków Izby z końcem r. 1887 ustąpić mających 
i wybrano kandydatów do komisji wyborczej. 

Wylosowani zostali: I. Z sekcji handlowej pp. 
Jakób Bober, dr. Fóbus Sajomon, Hirsch Landau, 
Józef Liban, Juljusz Epsztejn, Hermann Merz, Sa- 
muel Schlesinger i Wilhelm Merz; IJ. z sekcji prze- 
mysłowej pp. Franciszek Strzygowski, Adolf Poller, 
Beinisch Schönberg, Jan Gótz, Maurycy Dattnet, 
Gralewski Fortuna, Baruch Gustaw i Breitseer Jan. 

Do komisji wyborczej uchwalono zaproponować 

pp. Alberta Mendelsburga, Zygmunta Szancera, Leo- 
polda Reicha i Ernesta Stockmara, 
Wiedeń 10 października. 

(Z) Świat finansowy oczekiwał dziś z pe- 
wną trwogą rezultatu wyborów bułgarskich. 
Przypuszczano mianowicie, że wędrujący rubel 
urządzi dziś wybuchy na wielką skalę i stworzy 
fakta, z któremi Europa będzie się musiała li- 
czyć. Takie przypuszczenia nie usposobiało oczy- 
wiście do zawierania tranzakcyj; do niego do- 
łączyła się jeszcze pogłoska, że niebawam wy- 
buchnie przesilenie gabinetowe w Węgrzech, a 
reszty dopełniła wiadomość z Berlina, zapowia- 
dająca „nowy spadek „rosyjskich walorów. Pod 
wpływem wszystkich tych czynników targ był 
ospały i kursa spadły. Jedynie akcje bankowe 
trzymały się nieźle, ale za to renty doznały sil- 
nych strat, a Ludwiki reagowały na skutek do- 
mysłu, że zmniejszy się niebawem znacznie 
transport zboża na tej kolei, skoro tylko linja 
Iwangród-Dąbrowa otwartą zostanie. 

Notowano: 

Kredyty austr. 283'90, austro-węgierskie 
886-—, uniony 21330, anglobanki 112'50, laen- 
derhanki 22980, bankvereiny J4—, ludwiki 
218 90, czerniowieckie 223 25, renta wspólna 81:25, 
srebrna 8265, złota austrjacka 112'—, papierowa 


50/, 96:20, złota węgierska 99-35, papierowa 
50/, 86'10, ruble 1:10.— 
== Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 


działkowy targ bydła rzeźnego Przypędzono 2126 sztuk 
opasowago. 350 sztuk z paszy i 807 sztuk chudego, 
ogółem 3288 sztuk bydła; pomiędzy temi z Galicji 
358 opasowych, 121 sztuk z paszy i 100 chudych, 
z Bukowiny 607 opasowych, 56 z paszy i 24 chu- 
dych. Ogółem przypędzono o 962 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzona o 579 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. — Przebieg targu był 
ożywiony. Ceny lepszego gatunku podniosły się o 
1 zł. -- Nie sprzedano 23 sztuk. 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 48 do 58'50 zł., towa" przedni po 54 do 59 
zł., wyjątkowo po 60 zł.; węgierskie woły opasowe 
po 46 do538'50 zł., towar przedni po 54 do 58 zł., 
wyjatkowo po 59 do 60 zł.; galicyjskie woły z paszy 
po 45 do 51 zł, węgierskie Zz paszy po 46 do 52 
zł. : z innych krajów koronnych opasowe po 50 do 
54 zł., towar przedni po 55 do 60 zł., wyjątkowo 


iE, a bydło chude po 20 do 122zł. za sztukę. 
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Telegramy |. „Przeglądu“. 


Wiedeń 
była do Badenu 
Wa, żona ministra 
między królową 


daniem. 
Madryt 12 października (pryw.) * 
tnice w fabryce „tytoniu podniosły "PA 


barykadowały się w fabryce; 

dni w oblężeniu ; atakującą mili 
mieniami i meblami. 
rozmowie z de 
dania robotnie 
rządek przywró 


cję Zzarzuciły ka- 


cono. 


w Baku ZAGÓRZA prawdziwą powodzią. 


12 pażiziswtialąa (pryw.) +), Przy- 
(pod Wiedniem) pani Risticzo- 
; podobno ułożenie stosunków 
i królem jest głównem jej za- 


wytrzymały trzy 


Gubernator Oomacho po 
putacją przystał na wszystkie żą- 
i rzyrzekł usunąć nadużycia, Po- 


Odessa 12 października (pryw.) *). Wylew | 


3 


Wiedeń 12 października (pryw.) (*) Do- 


Suez 12 października. Wejście do kanału 
jest od wczoraj zamknięte skutkiem zatonięcia 
pewnego okrętu niemieckiego. 

Londyn 12 października. Biuro Reutera 
donosi z Teheranu: Wedle ostatnich wiadomości 
miał Ejub Chan z braku wody zginąć w pustyni. 
Sądzą jednak ogólnie że znajduje się on jeszeze 
w ukryciu na terytorium perskiem. 

Rozsiewane przez Gaulois niekorzystne wie- 
ści o stanie zdrowia Salisbury” ego. SĄ według 
wiarygodnych zapewnień bezpodstawne. 

Nowy Jork 12 października, Na linii że- 
laznej Chieago-Atlantie zetknął się opodal North- 
hundson (w stanie Indiana) pociąg towarowy 
z pociągiem expressowym. Oztery wagony 050- 
bowe, między temi jeden wagon sypialny sẹ 
strzaskane i spalone. Siedmnastu podróżnych 
straciło życie, 25 osób jest mniej lub więcej 
ciężko rannych. 


CO AMNÓÓEEM| E 
Nadesłane. 


Zagraniczne papiery wartościowe 
5 tudzież 
“waluty 


kupuję i sprzedaję po jak najiepszej eenie i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne 


kowa i Karawełowa nie znaleźli przy wyborach 
żadnego poparcia w kraju już dla tego, że nie 
mają żadnego programu. Negują stan obecny 
leez wcale nie wiedzą i nie mówią jaki obrót 
nadaliby sprawom publicznym. w razie upadku 
teraźniejszego stanu. 

Londyn 12 października (pryw.) (*) Na 
kongresie „rycerzy pracy* w Mineapolisie (Ame- 
ryka) przedstawił deputowany irlandzki Davitt 
zgodność tendencyj i interesów Irlandczyków 
z zadaniami „rycerzy pracy“. Kongres uchwalił, 
że należy Irlandczykom w Europie pomagać. 

Ale sam ten zakon „rycerzy pracy“ popadł 
w zupełny rozstrój i zapewne rozwiązany będzie. 
Powderly, założyciel i jenerał zakonu. sprzeciwił 
się wnioskowi o utworzenie osobnych związków 
Pk różnych zawodów, obstawał przy jedno- 
litości zakonu i centralizacji. Tymczasem szewcy 
i robotnicy kolejowi liczący 200 do 250 tysięcy 
osób, żądają decentralizacji, osobnych związków, 
zniesienia posad centralnych wysoko płatnych, 
ograniczenia władzy generalnego przewódzey. 
Kongres w Mineapolisie ma rozstrzygnąć o dal- 
szych losach zakonu. 

Sofja 12 października (pryw.) *) W okoli- 
cy Trna i Plewny przychwycono kilku bry- 
gantów. * i 

Swobodu pisze: Wybory okazały, o ile Buł- 


garja zasługuje na niepodległość, dowiodła, że ; p 
ona nie chce zostać iiewolnicą obeych. europejskie i amerykańskie. 
Budapeszt 12 października (pryw.) *) AUGUST SCHELLENBERG 


Pester Lloyd zapewnia na podsiawie urzędowej 
informacji: „Nietylko nie jest prawdą, jakoby 
Niemcy doradzały Austrji, żeby ona w sprawie 
bułgarskiej odstąpiła od dotychczasowej swojej 
polityki określonej na przeszłej sesji delegacyj 
wspólnych przez hr. Kalnoky'ego, lecz przeciwnie 
kilka wielkich państw ponownie się po- 
rozumiało, że właśnie trzymanie się przez Au- 
strję dotychczasowej polityki jest niezbędnem 
w interesie pokoju.“ 

Rzym 12 października (pryw.) *) Król od- 
będzie w Neapolu przegląd korpusu przeznączo- 
nego do Afryki. 

Następca tronu włoski ma być zaręczony 
z księżniczką niemiecką. Crispi omówił i tę spra- 
wę z Bismarkiem. 

Petersburg 12 października (pryw.) *) Akt 
oskarżania doręczono siedmnastu oficerom uwię- 
zionym w petropawłowskiej fortecy. Są to sami 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow. kred ziem. 
I 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 października. 

Hotel Angielski: Pp. Z. Stoiński z Otwi- 
nowa. B. Wierzchlejski z Kabarowiec. E. hra- 
bia Starzeński z Mogielnicy. S. A. Mansoni 
z Italji. S. hrabia Mieroszewski z Krako- 
J. Tópfer z Pragi. J. Gellner z Karls- 


| 


Z zbożowych targów. 


= 
WO | Jęzostam 
nazyska 


młodzi ludzie, najstarszy liczy 28 lat. Wszyscy | Pasonicm 6 10— 6 65|6—— 6 50|6.——6 40|6 25—6 75 
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obawiają się, że satki młodzieży,. których do 
szkół nie przyjęto, mogą się stać żywiołem nie- 
bezpiecznym. O ile można wnosić z usposobie- 
nia osób z otoczenia carskiego, to minister ten 
wkrótce otrzyma dymisję. 

Londyn 12 października (pryw.)*) Z Bir- 
my donoszą o ważnym wypadku: „Ruchoma ko- 
lumna ścigająca powstańców, dotarła do obozu 
głównego dowódzey Boshwaya, w starciu 5 bm. 
zginął Boshway, obóz cały zdobyty, niedobitki 
rozproszono*. 

Paryż 12 października (pryw.)*). Uchwa- 
lono w ministerstwie wojny założyć w Nicei 
oszańcowany obóz. 

Akcjonarjusze kanału panamskiego uchwa- 
lili, ażeby przed zupełnem wykończeniem kanał 
otworzyć dła płytkich okrętów, które będa mogły 
rocznie dziesięć miljonów tonn przewieść. Do- 
chody pozwolą na przyspieszenie robót i płacenie 
dywidendy. Szluzy nie będą gpa otwarcie 
nastąpi za trzy lata. j 

Wiedeń 12 października. Na wczorejszem 
posiedzeniu Izby posłów odczytano pismo mini- 
stra prezesa, zwołujące delegacje na 27 b. m., 
jakoteż wniesiono przedłożenie o kontyngencie 
rekrutów na r. 1888. 
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570 do-— Okowita 25 50 — do —*—. Berlin 12 październ. 
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Żyto 5.30 do ——— Okowita 2650 do —.—. 
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Wiedeń dnia 12 październ. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 80'90 Renta wspólna sre- 
brna 8220 'Renta 40/, złota 111.95. Renta 50/, pa- 
pierowa 95.90, Akcje banku austro-węgierskiego 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 284.20. Funty 
szterlingi 12655. Napolevndory 09:93 —,Marki niemie- 
ckie 61.40— 


A . 
Lwów. Z Izby kandlowej, 12 października 1887. 
1. Akcje za setukę. 

bez kuponu bieżącego 

baz dywideńdy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zź. a. k. 213 75 217 
lwow. czer.-jaas. 200 zł. w. a. 222 50 225 
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AE EE leki a AT PRĄ u Ek 200 sł. w.a. 311 — 216 — 
wybrano kandydatów rządowyc = , M; 

W padła riin ilość m" na dwóch kan- 2. Listy zastawne ża 100 gèr. 

dydatów, a ponieważ konstytucja nie dopuszcza Banku. hyp. galic .6 pre. w. a kasz SEE 
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dzy innemi w Łowczy, gdzie Radosławow ma na-| a = a 4 a ' 92 75 93 75 
dzieję być wybranym. W zaburzeniach w Rako-| œ a no Eis „ 98 35 99 50 
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A da ART Sick Meble gat G. Z. kr. wł. (d. SR ryj likw. r — j = 

Buda-Peszt 12 października. Skutkiem ze-|» * „ (4.59! o} aao a 
tknięcia się z dorożką spłoszyły się konie za- 4. Obligi ea 100 ctr. 
przężone do ekwipażu, w którym jechał ks. Fi- | Indemnizicyjne galic. 5 pro. m. k. R 15 104 15 
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Paryż 12 października. “Republique fran- |q gy miasta Krakowa 18 75 20 75 
çaise donosi, że między papierami Caffarela zna- „, Stanisławowa . 33a 2 33 
leziono także plan mobilizacji A korpusu u BĘ 
zańskiego w tej osnowie, w jakiej go podało gg” : i i 
Tiii samem mał Re wjbiaitwo Dukat holenderski è ; aa kd 
Caffarela z Aubanelem. ': Dukat cesarski . isss! |. 0998 

Przy rewizji u jenerała Dandlau, znalezio- Napoleondor = "10-24 idah 
no najrozmaitsze notatki, które wzmiankują o Półimperjał rosyjski . ea e 
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- . 4 4 
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Sędzia śledczy kazał uwięzić jenerała Dan- 
dlau, ten jeduak do domu nie wrócił. Pogłoska, 
jakob) pepełnił samobójstwo, nie potwierdziła 
się. Gaulois donosi, że Dandlau wyjechał pra- 
wdopodobnie do Brukseli lub do Berlina, aby 


Pociągi kolejowe 
podług zegara lwowskiego od dnia 1. paździer. 1887 roku. 


tym sposobem ujść więzienia śledczego, przy 
rozprawie jednak głównej -a P polami | si] ep SE) NE Fr 
Inne dzienniki zapewniają, Że sąd zarządzi are- 8 EEICENECIEBEC 
sztowanie nowych osób w aferę Caffarela wmię- Do Lwowa przychodzą: SE AŻ SLEE EE | 
a = = 

szanych. 

Wilson w liście otwartym oświadcza, że || Z Krakowa 1550 35 
stał w związkach z panią Limousin z tego powo-|| » s | : Da 50 
du, iż mąż jej pochodzi z tego departamentu || * „<^ , 78. odzamoze JI0. „19 
w którym on (Wilson) został wybrany do Izby. || ” a WY 10. 3 Z| 330 
Raz tylko przyjmował panią Limousin u siebie, > . 
opuścił ją jednak natychmiast, gdy w, o in- Ż6 LWOWA odchodzą wiało 450|2.25| 7.58 
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Do Lwowa preychodzą: ; 
St ja cŁawcoeASE? przychodzi pociąg o OWY 
o gods, 6 m 89, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m. 15. 
Ze Stanistawown-Husiatyna przychodzi pociąg 080- 
bowy ò godz. 5 m. 43 i o godz. 3 m. 10. 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Stryja- RWE pociąg opohawy o godz. 
6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. ? m. tt. 
Do Stanisławowa. Husiatyna ar „pociąg OBO 
bowy o godz. 6.— i o godz. 12 m. 02. 
Uwaga: Godziny oznaczone LIG liczbami ozna- 
czają pozę noong od godziny 6 wieczór do 5.59 m, rano. 
nc 


| tem, nie odpowiada ten ostatni wcale. 

Wilson twierdzi, że pani Limousin kieruje 
się w tym wypadku osobistą nienawiścią spowo- 
dowaną politycznemi zapatry waniami. 

Sofja 12 października. Wybory munieypal- 
ne w całej Bułgarji odbędą się w przyszłą nie- 
dzieję. IA PPE Król opuścił | 6 


rakare 12 : 
dzisiaj Sinaja i udał Się do Slatiny na ma 


newry. 


(*) Przedruk wzbroniony. 
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Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. IZErzyżanowskiej. 


(Dokończenie). 

Najlepszym dowodem starcia tego, była 
spinka de Frontignac'a zaciśnięta w ręku zmar- 
łego. oraz pierścień ze sztucznych djamentów 
znaleziony na stole, a widywany przedtem nieje- 
dnokrotnie na palcu margrabiego. Potępiające 
szczegóły uwieńczone były faktem, iż wtargnął 
on przemocą prawie do domu lichwiarza, w chwili 
zaś ujęcia przez policję, miał przy sobie pienią- 
dze, których numera zapisane były w książce 
kasowej zamordowanego. 

Obrona oskarżonego nader była słabą. Po- 
dejmujący ją młody prawnik, czynił wszystko co 
leżało w jego mocy, aby okazać pewność siebie 
ikrew zimną: Dowodził, iż klient jego pożyczył 
dnia tego od pana Hurde dwieście funtów szter- 
lingów dając na pewność takowych, pierścień 
djamentowy w zastaw, — co zaś do Spinki, tę 
musiał zgubić przypadkiem. Otrzymawszy żąda- 
ną zaliczkę, pozostawił starca pochylonego nad 
otwartą szufladą biurka, a że drzwi frontowych 
nie zamknął za sobą, być więc może, iż po jego 
odejściu, zakradł się jaki złoczyńca, aby dokonać 
haniebnego czynu morderstwa i rabunku. 

Ponieważ jednak wątpliwa 'ta obrona, ża- 
dnemi nie została poparta dowodami, adwokat 
z urzędu naznaczony, a raczej jak go w Anglji 
nazywają obrońca korony, obalił ją i zdruzgotał 
z łatwością. Teraz nastąpiło głośne odczytanie 
aktu oskarżenia, a po nim głęboka cisza, pod- 
czas której wszyscy zdawali się oddech wstrzy- 
mywać. Jeżeli jednak krótka nieobecność sę- 
dziów przysięgłych, zebranym wiekiem się zda- 
wała, więzień zniósł ją pozornie z krwią zimną, 
niczem doznanych nie zdradzając wrażeń. Do- 
piero gdy z ust prokuratora padło straszne sło- 
wo: „Winny“, — gdy wyrok ten okrutny zawisł 
mu nad głową, zadrzał i sino-blady chwycił ner- 
wowo za poręcz ławy. 


Zaopatrzywszy mój magazyn 


— Margrabio de Frontignae, — zabrzmiał do- 
nośny głos sędziego. — Przed ogłoszeniem wy- 
roku, zapytuję cię jeszcze po raz ostatni, czy 
masz do powiedzenia cokolwiek na twoję obro- 
nę, oraz czy istnieją jakiekolwiek powody, któ- 
reby w myśl prawa nie dopuszczały do wydania 
wyroku śmierci na ciebie, 

W powierzchowności Francuza nagła i stra- 
szna zaszła zmiana, — cała namiętna, szatańska 
wściekłość, wszystkie dotąd tłumione dzikie in- 
stynkta tej tygrysiej, krwi chciwej natury, zła- 
mały wszelkie zapory i z przerażającą wybuch- 
nęły siłą. Widząc, iż spokojem ani dobrocią nie 
już nie zrobi, chciał przynajmniej przynieść ul- 
gę trawiącej go nienawiści i wzburzeniu, które 
zamieniając krew w ołów roztopiony, palącym 
strumieniem przebiegało mu żyły. ` 

— Do miljon kroćset djabłów, po co te formy! 
Wyrok wydany, a więc żadne słowa moje po- 
wstrzymać go nie mogą. Zresztą, ha, ha, pa 
obojętne mi to zupełnie. Chcecie prawdy? Do- 
brze. Zabiłem starego niedołęgę, bo mi dobro- 
wolnie złota dać nie chciał; szalony myślał, że 
sobie z nim nie poradzę! Prosto od wstrętnego, 
połamanego jego trupa, poszedłem czatować pod 
drzwi teatru, czatować wytrwale, jak to już od 
wielu nocy czyniłem, na mego przeklętego ry- 
wala, na człowieka, którego najśmiertelniejszym 
byłem wrogiem. Dla czego chybiłem, dla czego 
mnie ręka zawiodła, sam nie wiem, do szatana! 
Przysięgam jednakże, że jeżeli czego żałuje, to 
tylko tego, żem go trupem nie położył; to też 
gdyby mi w tej chwili przywrócono wolność śle- 
dziłbym go z równą zaciętością i z równą roz- 
koszą starałbym się zatopić sztylet w sercu St. 
Mara. 

W sali takie wybuchło oburzenie, takie 
okrzyki, iż przewodniczący z trudnością przywo- 
łał publiczność do porządku. 

Piorunujące, dyszące chciwam krwi pra- 
gnieniem słowa Frontignaca, odebrały mu osta- 
tnią iskierkę sympatji, jeżeli takową posiadał 
jeszcze u kogokolwiek. Gdy wreszcie przy- 
wrócono ciszę, wyrok śmierci na margrabiego 
ER de Frontignac głośno odczytanym zo- 
stał. 

— Wielkie nieba — mówił Drummond, opu- 
szczając salę do swego towarzysza — a cóż to 
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IRZEGLĄD z dmia 13 października 1887. 


za ptwór wcielony! Takiego szatana nie powin- 
nabyświęta ziemia nosić. Doprawdy nie złego, 
że g na tamten świat wyprawią, dopóki on 
żyje »owiem, St. Mar nie może być pewny 
dnia ni godziny. 


ROZDZIAŁ XXXVI. 


loło szybko po sobie następujących wypad- 
ków tczyło się coraz dalej i dalej; podczas zaś 
gdy zamordowany leżał w samotnej swej, przez 
nikogonieopłakiwanej mogile, a imię jego ża- 
dnym wobrym niezaznaczone uczynkiem, w za- 
mian z samolubstwo i cześć dla złota, w coraz 
większe padało zapomnienie—morderca zamknię- 
ty w paurej celi dla skazanych i wszelkiej po- 
zbawiow pociechy — oczekiwał na los awój 
straszny na śmierć hańbiącą, jaką sobie zgoto- 
wał dolrowolnie życiem żle spędzonem, ży- 
ciem wytępku i obłudy, zwiehniętem od koły- 
ski aż © zgonu na ohydnym stryczku katow- 
skim. 

Wstyd, hańba i ogólne -zapomnienie — 
oto jedysi przedśmiertnych rozmyślań towa- 
rzysz6. 

Wspólnik jego i słabe w zbrodniczem ręku 
narzędzie, Jerzy Olealand, nigdy już później nis 
zobaczył sostrzenicę. — Odprawa, jaką mu dała 
Vera Casslis w domu zmarłego lichwiarza, była 
ostatecznyn stosunków ich zakończeniem. Wkrót- 
ce bowiem później St, Mar przyniósł do Treva- 
nionów wiałomość, iż lokal Clealanda na Man- 
chester-Square został zamknięty, meble wszyst- 
kie sprzedaie potajemnie, on sam zań wyjechał 
podobno do Kanady. 

Był to ostatni krewny Very, nic więc dzi- 
wnego, iż wieczka jego smutne na niej uczy- 
niła wrażenie. August zaręczał wszakże iż ze- 
brany fundusz powinien mu zapewnić byt dosta- 
tni do śmierci, dla obojga zaś lepiej stokroć że 
się nie będą spotykać nadal. 

Jasne siońce wiosenne, złociło wesołemi 
promieniami siarożytny kościół Wszystkich Świę- 
tych na Margaret-Street, który w trzeci dzień 
Wielkiejnocy licznemi zapełnił się tłumami. Po 
wszystkiem co zaszło, po tragicznych wypadkach 
zaostrzających tak bardzo ciekawość publiki, nie- 
podobna było, ani nikt nie pragnął nawet ota- 


czać tajemnicą lub zamknąć w ciasnem kółku 
przyjaciół dnia zaślubin słynnej artystki, której 
nieporównana, doskonała piękność, połączona 
z genjalnym umysłem, zdobyła szturmem łaski 
całego miasta, oraz doprowadziła dwóch wrogów 
śmiertelnych do zawiści, której szafot ostatnim 
był kresem. Małżeństwo też w tak niezwykłych 
kojarzone warunkach, zgromadziło w kościele 
nietylko świat piękny, utytułowany, ale zarazem 
wszystkie znakomitości literackie, teatralne i ar- 
tystyczne. Nic też dziwnego, iż skromna Alicja 
Wentworth znalazła się niespodzianie, pomiędzy 
wytworną hrabinę i słynną powieściopisarką 
współczesną. 

Związek ten stał się tak dalece przedmio- 
tem ogólnego zajęcia, że gdy St. Mar ukazawszy 
się wraz z Rivinghamem i Allanem na progu 
zakrystji, powiódł bystrym swym wzrokiem po 
zebranych, spostrzegł natychmiast, iż połowa 
znajomych stawiła się na zawołanie, oraz że 
cały rzęd pierwszy złożony był z samych przed- 
stawicieli prasy, oprócz bowiem Drummond'a 
z Times'a, zebrani tu byli wysłannicy wszystkich 
pierwszorzędnych czasopism i dzienników. 

Chwila ukazania się pana młodego tak do- 
brze była obliczoną, że gdy tylko stanął u sto- 
pni ołtarza, organa zabrzmiały weselnemi tona- 
mi, chór zaś z wybitnych złożony śpiewaków, 
zaintonował hymn uroczysty, równocześnie zaś 
w drzwiach kościoła ukazał się orszak ślubny, 
na którym w tej chwili oczy całego tłumu spo- 
częły. 

Tyne czele szczupłego grona przyjaciół, szła 
oblubienica w śnieżnej, przeźroczej zasłonie, 
wsparta o ramię pułkownika Trevaniona, i w sym- 
bolicznym tym stroju, piękniejsza jeszcze, po- 
wiewna, idealna i dziwnym jakimś tchnąca uro- 
kiem, Za nią dwie młodziutkie drużki, a później 
lady Karolina Grey z mężem, Helena Treva- 
nion z Hawksley'em, mr. Percival z siostrą 
i inni. 

Jeżeli te badawcze setki ócz, onieśmielały 
pannę młodą, jeżeli czuła pod niemi krzyżujące 
się na wsze strony uwagi, trzeba prtyznać, ił 
wrażenia tege, umiała najlżejszym nie zdradzić 
ruchem. Patrząc na postać Very, pochyloną u 
stóp ołtarza, trudno było odgadnąć, że w umy- 


P. T. kupcom odstępuje się rabat. 
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śle jej budzi się w tej chwili gorżkie, bolesne KONIEC, A | 


— 
n på 
wspomnienie innej podobnej ceremonii, „ty IN 
chwili, w której przybrana w tę sam kie PH 
winności, bezwiednie krzywoprzysił? ło pyé 4 
rzała słowa. A jednak wrażenie musis ; jest Mr 
nem, blade bowiem rysy jej, W100“ dó = 


zbielały, jak gdyby nie chciały niczem 980 
żnej różnić się zasłony, rączka Zaś, Pist pi 
bieńcowi, zadrżała tak mocno, iż Ste 
niemym uściskiem dodać jej otuchy: j, beat 
Nad kornie schylonemi ich głowar ipai! 
ły tymczasem słowa poetycznej %0» 
rzysięgi : gm 
- „Kogo Bóg zjednoczył, tego Ża41% 4 


krwią serdeczną stwierdzonem, 
lazły uświęcenie, 

Nie zachwiawszy się wobec W g 
przysięgi kościelnej, Vera potrafiła 2 t} 


pełnym wdzięku spokojem zachować jak 
podczas serdecznych objawów uczući8: u thi 
ją dokoła żegnano. Nawet długi, si dr Plite, 
prawie uścisk Helenki i serdeczne S40" „dą „b 
na ustach Hawksley'a, nie zachwiały P’? Ji à 
umysłu. pt WE 
Ostatnie: Bywajcie zdrowil — Do gi dua; 
go zobaczenia! Niech cię Bóg ma w swa i pieu 
drogie dziecię! — rozbrzmiały w powiet! tig, 
wóz ruszył nareszcie. ptic REN 
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Polecając się do usług 


Skarpetki 


TOWARÓW BLAWATNYCH i PLÓCIEN 


ra opecny sezon 


Towarów wełnianych i bawełnianych, 


oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 


sprzedaję po cenach stałych i niskich, a 
przy kazdem zakupnie za gotówkę 
DAP" 100, opustu. "zag 


Przyjmuję zamówienia na gotowe suknie damskie i konfekcje. 


Roman Woyczyński 


we Lwowie, płac Marjacki 1. 10. 


i ! białe tuzin po 5, 6, 7 zł i wyżej. 
» francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 


białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6,7 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8. 10 zł. i wyżej. 
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i wyżej. 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


(obok Ogrodu Miejskiego). 
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Dzierżawa. 


Majątek ziemski 'Uhryńkowce 
w powiecie Zaleszczyckim przeszło 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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